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Gdańsk i ujście Wisły będą 
umiędzynarodowi-ne> 


czynarowione, podebnie Jak Ran, Laba i Nie- 
Bzy z MB:riina następującą iriormacyę podaną xen. Wisła będzie umiędzyuuzodowioną tylko 
przez „Beri Fazebi*: Poniesienic e odiączeniu na przestrzeni, na «tórej przepiywa przez tery- 
zagiębian Saary jest prawdziwe. Natomias KE niermlechie. Kanal zilonski pozostanie 


Wiedeń. (PAT. „Neue Tag“ przynosi w depe- 


nica nal Renem nie jest jeszcze ustalona. Pew- | niemieckim, lecz będzie otwarty dla wszystkich 
ner jest, że forzyfikacye nad Renem będą znie- | okrętów. 
Bione, Gdańsk $ ujście Wisły majy być umię- 


Generał Haller już opuścił Paryż. 


Wiedeń (PAT). Wiedeńszie biuro korespon- , Moguncyi z pierwszą partyą wojska polskiego, 
demcyjne donosi z Paryża: Gen. Haller wyjechał | znajdującego się w drodze do Warszawy. 


wieczorem z Paryża. Spotka Oh w 
wczoraj czo: y: re się 


Niemcy gotują się do walnej rozprawy z Polską. 


Poznań (PAT). Gazety niemieckie w państwie 
niemieckiem przepełnione są odezwami i arty- 
kułami, zachęcającymi do wstępowania w sze- 
regi Grenzschutzu, Ostschutzu i różnych innych 
wolnych korpusów, Wzywa się zarówno ofice- 
rów, jak i wojskowych, przyczem Obiecane jest 


wysokie wynagrodzenie. Fachowe gazety lekar- 
skie zamieszczają ogłoszenia, poszukujące leka- | 
rzy dla tych oddziałów, obiecujące również wy- ' 
sokie wynagrodzenia. Widać z tego, że milita- | 
ryzm niemiecki przygotowuje się do walnej roz- 
prawy. 


NN wwie a NO OOOO id MAĆ | 
re b e e © e 

Pokój będzie podpisany w połowie maja. 

Wiedeń. (R. Kor; „Lokal-Anve.por* donosi s 
Paryza: Usiateczna decyzya przy':cia deieqe 
tów miemieckich w dniu 25 Kwietuia w Ver- 
Salu zapadła w sekretaracie kouferencyi poko 
jowej w poniedziałek. Po ustalenia warunków 
pokojowych wezwase będą przedew szystkiem 
Państwa bezp xednio Jnieresowane: Belgia, 
Polska 1 Czecho-Słowaczvzna, które mają si 
dowiodzieć warnnków pokujowych. Inne pań- 
“wa, które nie graniczą z Nicmcami, dowie- 
dzą sią o treści warunków pokojowych dopiero 
BO podpisania warunków przez wyżej wymie- 
nione panstwa Ponieważ Niemcy będą musiały 
Brzyjąć waranki, przedlożcne in. w Wersalu, 
W całosci, nie bydzie tau długich rokowań. Spo- 


dGziewać się należy podpi anka warunków po- 
kojowych kord połowy maja., 


4 
Sejm pruski wzywa do odrzucenia 
traktatu pokojowego. 

POZNAŃ. (PAT) Sejm pruski przyjął przeciw 


magający się od rządu, aby nie przyjmował 
warunków pokojowych, które nie dadzą pewno- 
šol, że będzie to pokój porozumiewawczy oraz, 
że 14 punktów Wilsona nie dozna obostrzenia. 
Wniosek domaga się dalej, hy przedewszystkiem 
nie odstępowano ziemi niemieckiej. 


Sojusz czterech państw w celu dozorowania Niemiec. 


Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do- 
i iskrowo: Prezydent ministrów Lloyd Geor- 
ae obstaje przy tom, aby Niemcy zapłaciły pełne 
odowanie wojenne. choćby spłata ta trwa- 

ta lat 58. 


rina ERN | 7, 


Wykrycie tajnego składu amunicji u brata Wilhelma. 


; 3 ań (PAT). Prasa niemiecka donosi z Ki- | no 30 karabinów, 30 szabel i dwie skrzynie gra- 
pei ZB u brata byłego cesarza niemieckiego, | natów ręcznych, oraz 4.500 nabojów karabins- 
+4 Henryka, mieszkającego pod Hemmelsmark, | wych. Broń tę przewieziono do Hemmelsmack 
dokonano rewizyj, w czasie którcj skonfiskowa- ! dnia 8 kwietnia, na zlecenie ministra Noskego. 

| owe” ""W| wwo" "| 


Strajk 60.000 urzędników bankowych. 


Wiedeń. (PAT) Wied. B. K. donosi z Berlina: | nicy rozpoczęli strajk powszechny z dniem 16-ga 

Strajk urzędników bankowych przybiera eo- | kwietnia. Na zgromadzeniu przemawiało też 
taz większe rozmiary. Na zebraniu urzędników | kilku przedstawicieli robotników, którzy wyra- 
wszystkich przedsiębiorstw bankowych uchwa- | żali sympatye dla całego ruchu. Strajkujo już 
lono, aby wszyscy urzędnicy bankowi i pomoc: | około 60.000 urzędników bankowych. 


be te maile, i W ZOZWEIRZY ia | wm «Tak 
Niemcy planują wojnę z Czechami i Polską! 


Kraków, 17 kwietnia. 

Powalone w wojnie światowej Niemcy, nie 
rezygnują bynajmniej z przyszłości. Nie uważa- 
Ją się one nawet aa pokonane. Co najwyżej, go- 
swe są przyznać się do porażki na froncie za- 
chodnim, ale front wschodni? To ich tryumf, 
ich brama do przyszłości, wrota, przez które pój- 
ug realizować swe ambitne plany. 


„Petit Journal" pisze: Traktat pokojowy bę- 
dzie zawierał klauzulę co do sojuszu między An- 
glię, Francyą, Włochami i St. Zjedn., mającego 
za cel nadzór Niemiec. 


Na drodze swej w tym kierunku spotkają się 
z wskrzeszoną do życia Polską i Czechami? — 
Tem gorzej dla tych nowo powstałych raństw 
— myślą Niemcy. — Damy sobie z niemi radę. 
W starciu z nami nie byt Niemiec, lecz ich byt 
będzie zagrożony. Muszą runąć, gdy to potrzeb- | 
ne jest do szczęścia i życia Niemicc. 

Co do zaborczych intencyi pokonanych Nie- 


głosom niezawisłych Socyatistów, wniosek do- ! 


miec odnośnie do Polski, nikt się u nas nie łu- 
dził i nie łudzi. Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że jakkolwiek się ukształtują dla Niemiec wa- 
runki pokoju, pójdą one w przyszłość ze strzę- 
pami swych rozbitych ambicyi co do podboju e- 
konomicznego świata, nie zrzekając Się jednak 
planu co do podboju politycznego Polski i eko- 


: nomicznego owładnięcia Rosyą. Na wschodzie 


drogę dla ich ekspansyi zamknięto, ale wschód 
do nich należy. „„Drang nach Osten“ stanie się 
odtąd ich podstawowym programem. Kto wie, 
czy nie zechcą go nawet zrealizować w zgod- 
nem porozumieniu z Rosyą, z którą już dziś ide- 
owo polityka ich kroczy po jednej linii, gdy idzie 
o Polskę. 

Lecz może to są tylko czcze obawy? Może to 
tylko wyobraźnia asza skłonna jest tworzyć 
czaime horoskopy co do stosunków powojennych 
na wschodzie Europy? 

Niech wątpliwści nasze rozstrzygnie w tym 
waągiędzie zamieszczona w „Matinie* z dnia 341 
marca rozmowa wiedeńskiego korespondenta 
tego dziennika z p. Zieglerem. 

Pan Ziegler jest to człowiek młody wpraw- 
dzie, ale miał on sposobność wglądnąć za kulisy, 


, polityki współczesnych Niemiec w swym chara- 


kierze członka austryackiej misyi finansowej, 
pełniącej kolejno swe iunkcye w Berlinie i w, 
Weimarze. Tam to miał on kilkakrotnie sposo- 
bność słuchać poufnych rozmów kanclerza Scheź 
demanna i eks-kanclerza, a następnie prezyden- 
ta Eberta. 

Dzięki rozmowności owego Wiedeńczyka mo- 
żemy się coś niecoś dowiedzieć o autentycznych 
zamiarach obecnych wielkorządców Niemiec co 
do najbliższej przyszłości, a zwłaszcza co da 
Polski. 

Na pytanie o wrażenia, odniesione z pobytu 
przy wielkim ołiarzu polityki niemieckiej, p. 
Ziegler w uniesieniu najwyższem powiedziar: 

— Ach, panie! Jacy ci Niemcy są jednak sil- 


! nil Nie są dni tacy, jak my, Wiedeńczycy, zda- 


jący się na los wypadków. Oni maja politykę. 
Przedewszystkiem nie mówią oni nigdy tego, 


co pam tu słyszy wypowiadane na kazdym. 

kroku, k 

nie mówią nigdy: „Jesteśmy zwycię- 
żeni“! 


— Słyszałem — prawił p. Ziegler — kanclerza 
Scheidemanna, mówiącego między innemi w 
ekspose: „Po pożałowania godnej porażce na- 
szych armti na froncie zachodnim“... Rozumie 
pan ten odcień?... 

— Doskonale... — odparł dziennikarz francu- 
ski. — Ale jeżeli nie uwążają się oni za pokona- 
nych, to czego w takim razie jeszcze się spodzie- 
wają? 

— Wszystko, o czem mogę pana zapewnić, po- 
lega na tem, iż Niemcy nie rozpaczają. Wystar- 
czy oto ich widzieć, jak mówią, jak zapobiega” 
ją, jak przewidują wszystko w przyszłości bli- 
skiej i dalekiej. Podobnie rzecz się ma z trak- 
tatem pokojowym. Przypuściwszy nawet, że tra- 
ktat ten będzie kiedyś podpisany, nie przeraża 
on ich wcale. | 

„Rozumie się — mówił w obecności p. Ziegle- 
ra kanclerz Scheidemann — w Paryżu może być 
tylko mowa o urządzeniu prOwizorycznenł 
Traktat paryski ma nadewszystko na celu po- 
zwolić ludom, wyczerpanym wojną, na wzno- 
wienie stosunków ekonomicznych. Ale w grun- 
cie rzeczy 


traktat paryski nie będzie niczem 
innem, jak tylko nowem wydaniem 
traktatu brzeskiego! 

— Nie sądzę — odpowiedział na to korespon- 
dent „Matina“ — ażeby można było pomiędzy 
obydwoma traktatami przeprowadzić łatwo po- 
równanie... 

— Ależ tak! — potwierdził p. Ziegler —- i gdy- 
by pan słyszał argumentacyę takiego męża, jak 
n. p. Ebert; byłby pan zupełnie przekonany. 

„Błędem Niemiec w Brześciu Litewskim była 
— mówił Ebert, — iż chciały narzucić na froncie 
wschodnim pokój definitywny, podczas gdy na 
fromcie zachodnim partya nie była jeszcze roze- 
grana. Dziś położenie jest zupeinie takie same, 
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tylko role i fronty się zmieniły. Koalicya chce 
narzucić ponój dofinit;wiiy i niewzruszony, po- 
niewaź zwyciężyła na froncie zachodnim, ale 
zapomina ona, że na froncie wschudnim Nim- 
cy są zawsze stroną silniejszą i trudno jest zmie- 
mić cośkolwiek w 1,8: ikiadzie faktów. 

Na uwagę korespondenta francuskiego, że jes 
dnak zwycięstwo koaiicyi dało się dobrze odczuć 
na froncie wschodnim Niemieć, że na skutek te- 
go włmśnie faktu powstały automatycznie nowe 
państwa, Polska i (zecho-5iowacya, p. Ziegler 
odpowiedział z charce ztorrsttczntw gestem i u- 
śmiechem: > 

— Wierzaj mi pan, że te państwa (to jest Pol- 
sika i Czechy! —— przyp. Red.) nie długo będą krę- 
pówały Niemcy. ish pgrzeznączsuiem jest weze- 
śmiej lub później, a raczej wcześniej, niż późniaj 
zaiknąć... | 

— Jednak - oświądczył na to korespondent 
„Matindi“ — nie odnosi się tego wrażenia, gdy 
się widzi, jak Niemcy się brenią przeciw utwo- 
rzemiu silnej Polski. 

— Zapewte, że Prusy powinny się bronić, 
choćby dla formy, przeciw swemu rozczłontc- 
waniu, ale nie biorą vne tego tragicznie, 

Wojna dnia juirzejszego. 

— Słuchaj pan —- dodał p. Ziegler — oto je- 
szcze przewidywania Eberta: 

„Przypuśćmy — powiedział p. Ebert, — że tra- 
ktat pokojowy będzie podpisany i lojalnie wy- 
konany. Na froncie zachodnim jest to pokój gła- 
dki, na froncie wschodnim natomiast powstają 
Polska i Czecho-Słowacya. Czyniąc nawet ab- 
stakcyę z bolszewizmu, przypuściwszy nawet, 
że ten czynnik tak poważny będzie prowizory- 
cznie wyeliminowany, to cóż się stanie? W cią- 
ga bilku miesięcy, kliku nawet lat, traktat be- 
dzie utrzymywany w pełnej sile. Ale potem? Na 
Ironoie zachodnim, zapewne, nie będzie wojny, 
ale na froncie wschodnim? Niema wątpiiwości, 
łe w bliskiej przyszłości wynikną konflikty po- 
między Niemcami a Polakami, między Niemca- 
mi a Czechami. Będzie wojna“... 

— Sprowokuje się ją w razie potrzeby... — 
rzekł z uśmiechem korespondent „Matina“. 

— Możliwe — odrzekł p. Ziegler. — Ale racz 
pam iść śladem człowieka doświadczonego, gdyż 
Ebert, chociaź nowator w swem rzemiośle, stu- 
dyował historyę i ludzi. Jeśli 


wybuchnie wojna pomiędzy Niem- 
cami a Polską 


hib Czecho-Słowacyą, a wreszcie wojna wscho- 
dnia, to sądzi pan, że mocarstwa zachodnie bę: 


dą mogły interweniować? Ebert panu odpowie: | 


nie. Nawet wytępiony bolszewizm jest mikro- 
bem, którego się nie zniszczy. Państwo, chcące 
prowadzić wojnę dla spraw odległych, wschod- 
nich, będzie natychmiast dotknięte galopujacym 
bolszewizmem. I oto w ten sposób traktat pary- 
ski będzie zniesiony przez wydarzenia, przez l0- 
giozny bieg historyi*,., 

Rozmowa powyższa, odsłamiająca, dzięki nio- 
dojrzałości politycznej informatora. wiedeńskie- 
go, tajemnicze plany obecnych sterników poll- 
żyki miemieckiej, ma. dla nas, a bardziej jeszcze 
dla państw koalicyjnych, cenne, rewelacyjne 
niemal zmaczenie. Udowadnia ona bowiem, że 


Wśród homunkulusów 


Romans fantastyczno-społeczny. 


Filip pierwszy wybiegł na pokład. Był pod- 


niecony ciekawością. Wszystko go interesowało. 
Zobaczył koło budki sternika leżący zwój ol- 
brzymiego łańcucha, którego ogniwa miały gru- 
bość ramienia męskiego. len badź co bądź nie- 
swykły łańcuch tak zajął Filipa, że pobiegł ku 
mieni i usiłował podnieść jego koniec. Kapitan, 
Pilato i Archimedes patrzeli z pobłażiiwością, jak 
Filip, Gzerwony z wysiłku, spływający potem, 
usiłowiał dwa ogniwa poruszyć. Nagle stało się 
ciś niespodziewanego: Jakby pod zaklęciem, we 
Filipa wstąpiły nagle olbrzymie widocznie siły, 
gdyż łańcuch dźwięknął i w tejże chwili Filip 
podniósł do góry 8 ogniw. 

Osłupiałym wzrokiem spojrzał Filip biędnie 
wobec tego czarodziejskiego zjawiska i z prze- 
pażenia puścił łancuch. 

I znowu stało się coś nieprzewidzianego, nie- 
samowiitego: tłancuch zamiast runąć na podło- 
gę z łoskotem, zaczął zwolna opadać i nawet nie 
było dobrze słychać, kiedy ta masa żelazna spo- 
cżzęła na dawnem miejscu. 

— Kiż cię pieron! -- wykrztusił Filip na pół 
przytomny ze strachu, stojąc bezradnie nad łan- 
«uchem. 

„= Właśnie zwierciadło zaczęło działać — obja- 
smił Archimedes. — Proszę pana jednak zacho- 


wywać się teraz zupełnie spokojnie, gdyż znaj- i 


GONIEC ERAKOWSEI 


Niemcy iie zostaly jeszcze zupelnie unieszkodH- 
wione, że nie przestały być oga nadal jróżbą 
dła pokoju światowego, zwłaszcza zaś dla poko- 
ju na europejskim wschodzie i że jedynie sku- 
tecznym środkiem zapobiegawczym mogłoby tu 


Morawyka Ostrawa (telegram własny Biura 
prasnwogc,, 16 kwietnia. 

„Moravsko Slezsky lennik" pisze w liście z 
Pragi: Nadejdę rzeczy gorsze.. ozy to będzie 1 
maja czy później nic mašna gowiedzieć, ale 
ptóła bolszewickiego przewrotu przygotowuje 
si w Pradze utworzyła się tajna orgamizacya 
bolszewicka, która usilnie przygotownje kontr- 


Numer 16% 


| 
być stworzenie tak silnej Polski, izby sam fakt 
jej Siły działał chłodząca na rozpalone goręczka 
imperyalistyczną głowy przywódców politycz 
nych „niepokcnanego jeszcze państwa niemie- 
ckiego. (—cki). 


Przed rewolucyą bolszewicką w Czechach. 


j rewolncyę. Na razie szerzy się wśród ludu nie- 
pokój, stara się pozyskbac wojska, a nawet na- 
jęła agitatorów w Rospi, którzy podstępnie po- 
przebierani w mundury legionistów czesk, pro- 
wadźą przewrotową robolę. Organizacya tą zwo- 
łuje tajne zebrania i pracuje przy pomocy ob- 
cych fuieduszow we wszystkich centrach roboi- 
niczych. 


Bolszewickie odezwy z Gzech dla Polski. 


Piotrków, 16 kwietnia. 

Agitatya bolszewicke nie siabnie. Świeżo roz- 
rzucono w Piotrkowie i okolicy duże charakte- 
rystyczne odezwy, na które trzeba zwrócić ape- 
cyalną. uwage. 

jedna podpisana przez „Komitet Centr. 
mtumistycznej Partyi Rob. Polski” (Warszawa) 
i „Komitet Wykonawczy czesko-stowackiej Par- 
tyi Komunistycznej" (Praga), zabiera głos w 


| sprawie Śląska pod hasłem: „Precz z burżna- 
zyą połuką i czeską. Niech żyje Miedzynarodo- 
wa władza Rad robotniczych!" 

Druga odezwa, podpisana przez polski konii- 
| tei komunistyczny, nawiązuje do sianu wyjąt- 
„ kowego i napada na rząd, koalicyę i P, P. S. 
| a kończy się okravkicra., „Niech żyje zowolucya 

socyalnal” 
i 


— 
Wywłaszczenie wielkiej własności wCzechach 
przeprowadzone będzie za wynagrodzeniem. 


Morawska Ostrawa (telegsam własny biura 
prasowego. 
„Moravsko Sliezsky Dennik' donosi z Pragi: 
Plenum komisyi dla reformy agrarnej iustaliło 
| sności. Jednomyślności nia uzyskano, większość 
uchwaliła jednak zarządzenie, że wywłaszcze: 
| nie ma byd przeprowadrono za wynāgrodze- 
niem. Wielka własność członków b. rodziny ce- 
sarskiej i dobrą tych, którzy wywołali wojnę 


wczoraj zasady wywłaszczsnia wielkich wła- : 


| może skonflskować prawem zwycięzcy zajęte 
! będą bnz wynagrodzenia: Najuiższą granicę wy- 
. włąszczenia ustalono na 200 heklarów roli or- 
nej i 1500 hektarów lasu, najwyższą na 500 ha. 
ziemi ornej, których prywatna wdasność mie 
może przekroczyć. zasady te cbejimują, wiasność 
;, krajów, powiatów, gmin, spółek, których człon- 
| kowie gospodarują samodzielnie. Uchwala uzy- 
' skała większość przeciw głosom  śocyvalistów, 
| którzy zgłosili wotum mniejszości. 


światową, tudzież takie, które panstwo czeskie | 


Grobowy spokój. — Denuncyatorstwo kwitnie. — Emigracya na wszystkie 
strony. — Jedna brygada wojska zaprowadziłaby porządek. — „Konieczny 


Londyn, iv kwietnia. 

(el) Korespundent angielskiego „Daily Tele- 
graphtt' E. Achmeat Bartietl przybył onegdśj 
do Budapesztu i przesłał siamtid swojemu pi- 
smu niezwykle ciekawy opis stolicy węgiewkiej, 
jęczącej pod czerwonem jarzmem bolszewików 

W Budapeżwcie — pisze koreżpondent -= par 
nuje grobowy spokój, lecz jest Lo spokój wywo- 
iany obawą. Niema wprost człowieka, któryby 
był pewny swej przyszłości; jeden drugiemu 
nie wierzy, bo lada chwila może byc zadenun- 
cyowany. Denuncyatorstwo doszło w Budape- 
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duje się pan w warunkach nowych, zupełnie 
panu nie znanych. 

— Filipie — zawołał profesor —- pozostan te- 
raz przy mnie i w czasie podróży proszę się ade- 
mmie nie oddalać. 


i skoczył przez łańcuch, aby się prędzej dostać 
do profesora. | znowu stało się coś nóeoczokiwa” 
nego: mianowicie ów skok był taki, że Filip 
wylecial łukiem w powietrze na 5 metrów wy- 
soko. 

-—- Trzymajcie! Trzymajcie! -- wrzeszczał 
resztkami głosu zdławionego w gardle przestra- 
chem, 

Na chwilę żawisł nieruchomo w powietrzu, po- 
= 4 zaczął opadać zwolna, jakby piórko na po- 
Profesor spoglądał na to jak skamieniały. 


Upłynęło kilka sekund długich jak wieczność, ` 


! zanim Filip opadł na pokład. Był blady jak kre- 
da i dygotał cały. 


— Niech pan będzie zadowolony z tego, że po- | 


' mimo działania zwierciadła, jeszcze część siły 
przyciągania działa, w przeciwnym bowiem ra- 
zte poleciałby pan dalej bez nas — pocieszał Ar- 
chimedes Filipa. 

Filip tymczasem posuwać się zaczął a raczej 
pełzać ostrożnie ku profesorowi i dostawszy się 
do budki sternika. opadł na krzesło, chwytając 
ustami powietrze. Po chwili przyszedł o tyle atn 
siebie, że zapytał: 

— Czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy zeszli do 
kajuty? Tam jest przynajmniej dach nad gła- 
wą i tam nie możnaby tak latać jak czarownica 
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Jak ratunku czepił się Filip tego wezwania ` 


jest tydzień mordów", 


szcia do zastraszających rozmiarów. sąsiad de- 
nuncyuje sasiada, znajomy znajomego: Wazy- 
sey, należący do klas dawniej rządzących żyją 
jakby w gorączce. Bolszewicy aresztują napra- 
wo i lewo, listy prevskrypcyjne zawierają tysią- 
ce nazwisk. 

KTO MOŻE UCIEKA PRZED TERROREM 
nowych władców; biada jednak, gdy zostaje 
przychwyconym, iektuje się go wtedy, jako 
kontrrewolucyonistę. Jeżeli jednak ucieczka się 

i uda, wówczas przykład działa zachęcająco na 
| innych. Części kraju nie zarażene bolszewizmem 
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--- Przestała działać siłą cieżkości, stracił pan 
swój ciężar. 

— To mozeby przywiązać sobie jakie ciężary? 

— Na nichy się to nie przydało, gdyż tu w tej 
chwili wszystko niema wagi. Sam się pan o tem 
przekonał na podnoszeniu łańcucha.. Proszę sic 
nie podnosić, proszę siedzieć! 

— Proszę mnie przywiąza:, to będzie najle- 
piej. Bo ciągle mi się zdaje, że musze lecieć w 
powietrze. 

Podobnego uczucia doznawał także profesor. 
czuł się nadzwyczaj lekkim. 

Rozlegi się nowy sygnał, statek zaczął sig pod- 
nosić, rozległ się stłumiony szumi potężnej śru- 
Dii, eae majestatycznie, kołos wypłynął 
HZ Y 
| Profesor stał przy barycrze i uważnie spogłą- 
dał ku dołowi. Również Filip przysunął się bar- 
ideo ositróżnie z krzesłem do paryery i patrzył 
, Lacgmię na znikające dachy. : 

Statek płynął w kierunku zachodnim na wy- 
żokości przeszło 1000 metrów, Szybkość jego mu- 
„siała być wielka, gdyż krajobrazy znikały po- 
«piesznie. W ciągu godzińy przelecieli kilka- 
krotnie ponad. dużemi miastami i rozległemi łą- 
kami. Filip spoglądał w milczeniu, zapatrzony 
w przestrzeń. Przypomniała się mu jego mło- 
dyść, tak sirasznie daleka, przypomniało dzie- 
ciństwo, gdy gdzieś na rodzinnych polach biegał 
7 rówieśnikami, zrobiły się mu bnrdzo smutno. 
westchnął i łzy począły mu z ócz padać, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 
| po powietrzu... Ale co to właściwie było ze mną? 
U 
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goszczą już tysiące emigrantów, a także kraje 
okoliczne zapełnione są uchodźcami z Węgier. 
„Korespondent „Daiiy Telegraph* spotykał się 
ciągle z pytaniem: „Kiedy przyjdą wreszcie woj- 
ska ententy?" Pytanie to jest na ustach wszy- 
stkich, lecz mało kto ma odwagę je otwarcie 
postawić, Wiadomc, co za to grozi. 
Budapeszt jest zupelnie odcięty od świata. 


PRASA CENZUROWANA OSTRO 


przez bolszewikow drukuje tylko wiadomości 
pomyślne dlə sowietów. Czyta się więc ciągle 
o potężnych armiach rosyjskich ciągnących z 
Pomoca rewolucyonistom węgierskim, o wiel- 
kiem zainteresowaniu się Lenina bolszewizmem 
węgierskim, dzień w dzień otrzymuje się dużą 
dawkę pomysinych horoskopów dla sowietów, 
przyjazne dla nich enuncyacvę legendarnych, 
profesorów amerykańskich, bawiacych w Rosyi 
itd. Czasem tylko przekradnie się wiadomość o 
zamierzonej interwencyi koalicyi, lub o bli- 
skien wylgdowaniu wojsk angielskich w Rje 
ce. Wtedy ogarnia 86 procent ludności szał; 
wszyscy się cieszą . czekają. 
Staje się rzeczą coraz jaśniejszą, że 

BOLSZEWIZM ZOSTAŁ NARZUCONY WĘG- 
RUM PRZEZ DWA TUZINY INTELIGENTÓW, 


którzy oparli się na bezrobotnych i części zde- 
mobilizowanych żołnierzy. Teraz jest Budapeszt 
zupelnie skorumpowany. Szlachta opuściła mia- 
Sto, a burzuazya po'trłaje się z rezygnacyą swo- 
jemu losowi. Brygada dobrego wujska mogłaby 
jednak pobić terrorystów na giowę 

Na razie nie doszło jeszcze do mordów i wy- 
kroczeń. Sowiety ogłaszają aliszaini. że prole- 
taryat musi szanować życie cudzoziemców i re- 
Spektować obce flagi. Al- obok tych afiszy wi- 
dzi się także inne. Ónegdaj n. p. rozlepiono ta- 
kie plakaty: Czerwony terror? Co to jest czer- 
wony terror? Burżuazyo — wnet zobaczysz! 

Najpotężniejszym człowiekiem jest obecnie na 
Węurnzech Bela Kun. Pozostaje on 
W CIAGŁYM KONTAKCIE TULEFONICZNYM 

Z LENINLM 
i długie noce trawi nad aparatem Marconiego. 
Lenin nice jest zadowolcny z jego — zdaniem 
rosyjskiego „papieża bolszewizmu“ zbyt umiar- 
kowanych — poglądów i cenegdaj przesłał mu 
następujący telegram: 

„Musi mi Pan dac stanowczą zwarancyę, że 
jesteście rząden: bolszewickim nie chcę mieć 
nic wspólnego z rządem, w którym połowę sta- 
nowią socyalno-demokraci, a połowę komuni- 
ści. Musicie się raz mdecydować: na prawo, al- 
bo na lewo. Nie poszliście odpowiednio daleko; 
nie zastraszyliście należycie basżuazyi. Konie 
czny jest jeden tydzień mordów i rabunków. 

W „RADZIE TRZZNASTU*, 
która rządzi Węgrami zmajduje się atoli jeden 
tylko człowiek, niejaki Samuel który na taką 
zbrodniczą walkę z bolszewizmem się zgadza. 
Większość jest jej przeciwna. Mixo wszystko 
nie mozna przewidzieć, który prąd zwycięży. 

Bolszewicy, jakby czując, że panowanie ich 
nie potrwa zbyt długo rozwijają niesłychanie 
intenzywną czystość ustawodaw. Robią to jed- 
nak po dyletancku i z widoczną. szkodą społe- 
czeństwa. 

Niedawno wydali rozporządzenie, że nikt nie 
może podejmować miesięcznie więcej z banku, 
aniżali 2009 K. Przy dzisiejszych cenach jest to 
Ua rodzin burżuazyjnych, żyjących z gotówki, 
tównoznaczne ze śmiercią głodową Handel zo- 

Sta} zupełnie unieruchomiony, życie pulsuje 
"shem tętnem. 

JEDYNY RATUNEK DLA WĘGIER 
'©© Oczekiwana przez większość narodu inter- 
wencya koalicyi. 


Saleh Sztuki“ 
ul. Szp.talna Nr. 40. 
(naprzeciw teatru miejskiego). 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 

prowadza dyrekcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon 2486. 
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ZLOTYCH PŁYTEK 22 KAR. ORAZ LOTU 
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i szaleństwem... - 
ua stronicy 304-ej prof. Tannenberg. — Wojna 
nie powinna pozostawić zwyc.ężtrym nic, jak | 


GONIEC KRAKOWSKI 


Gdyby koalicya była 


Kraków, 17 kwietnia. | 


W momencie, gdy konferencya pokojowa ma 
zadecydować o łosach Niemiec, nie od rzeczy | 
będzie przypomnieć, cytując głosy somych Nie- 
mców, jaki los państwo Wilhelmowe zamierzało 
w razie zwycięstwa zgotować swym pobitym 
przeciwnikom 

„Zaanekłujemy Danię, HMolavdyę,  Beigię, 
Szwecyę, Kuriandyę, (ryest ! Wenecyę Oraz 
pólnocną Francyę 2a Sommy do [uary. Ten 
program który wysuwamiy bez obawy, nie jest 
dziełem szaleńca. To pańsiwo. kuire chcemy u- 
fundować, nie będzie utopią. Od obecnej chwili 
posiadamy w swych rękach środki dla jego re- 
alizacyi..** 

Tak oto pisał genera! Bronsart Schellendorff, 
byty pruski minisłer wojny. 

A oto głos „Lokalanzejgera* z r 1915: 

„Belgia przypada «am niby sztrka zwierza, 
którą upoiowalismy, Trzeba ją zaanekłować 
ila Niemiec. Nie dla przyjemności oktrojowa- 
nia tej kanaiii zaszczytu przynależenia do ce- 
sarstwa niemieckiego, ale dla'ego, że możemy 
posługiwać się Belgią niby pięścią zaciśniętą 
pod nosem perfidnego Alkiemn'*... 

„Skromnośś z naszej sirony byłaby czystem 
wołał w „Gross Deutschiand'" 


tylko oczy do płakania”... 
W maju 1915 r. wręczono kancjerzowi pety- 


cyę treści następującej: l 
* eo przeciwnika...“ 


„Franzya winna ustąpic cbszar nadbrzeżny, 


sąsiadujący z Belgię prawie aż do rzeki Som- | 


my... Powinna ona ustąpić pokłady węglowe 
obszarów północnych i Pas-de-Calais, gdyż wę- 
giel jest jednym ze środków najbardziej sta- 
nowczego wpływu politycznego i ponieważ prze- 
mysłowe państwa neutralne są obrwiązane siu- 
citać tego z prowadzących wcjnę, który może 


Napad ban 
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dytów 
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wojnę przegrała ?... 


im zabezvi>czyć ich dochody z węgla.“ 
Tę iście po rusku bezczelnę pelycyę podpi- 
gały. Liga ziemian, liga włościan niemieckich, 


skich, Unia centralna przemysłowców niemie- 
ckich i Unia klas średnich cesarstwa niemiec- 
kiego. 


ER chrześcijańskie chiopów westfal- 


kiej, pastora lipskiego Loebla: 


| A oto głos reprezentanta morainości niemiec- 
| „Nie może tu być komyremisu z piekłem, li- 


tości nad sługami Szatana .. 

Slowa te odnosiły się do Anglików, Francu- 
zów, Rosyan i wszystkich ludów. które „oddały 
się dvaotu '. 

Wśród głosów tego rodzaju nie pewinno oczy- 
wiście zabraknąć głosu oiicya't ego przedstawi 
ciela Niemiec. przypoininamy zatem słowa, Wy- 
głoszone w sierpniu 1915 r. w parlamencie nie- 
meckim przez Bethmanna Iiollwega. 

„My, Niemcy -- mówił wtedy kanclerz — 
nie powinniśmy bawić się w sentymentalizm. 
Bądźmy twardzi, to znaczy kącźmy okrutni, a 
nasi nieprzyjaciele bać się nes będą.“ 

A jak się na sprawę wojny # pat ywał pierw- 
szy delegat niemiecki na konierencyę pokojo- 
wą Mathias Erzherger? Oto iege slowa, uwie- 
cznione w inemieckim „Tag*u w r. 1915: 

„wojna powinna bvć instremeniem twardym 
i szorstkim. Wojua winna być tak bezlitosna, 
ak to jest tylko możliwe. ute dlaczego Niemcy 
są uprawnione ilo użycia wszelkich istnieją- 
cych srodków wojennych, w celu czalenia swe- 


Kongres pokojowy winien paraxtac też o gho- 
isach tych w chwili, gdy dyktować będzie wsr 
vunki pokojcwe zliodniczemu państwu niemie- 
ckiemu. Winien on pozostawić Niemcom tyl- 
ko oczy, aby maty czem cpłakiwać swe zbro- 
duie. Byłoby to nietylko spraw'ediiwe, ale i 
zgodne z metodą. niemiecką. (—ckl). 


w Kryspinowie. 


Jeden z opiyszkow zabity w ciemnościach przez współtowarzyszy. 


Kraków, 17 kwietnia, 


Przed kilku dniami napadło w nocy na dom 
gospodarza Tomasza Różyckiego w Kryspinowie 
iccło Liszek, kilku bandytów, uzbrojonych w 
karabiny i brauningi. Gospodarza Tomasza Ró- 
życkiego nie było w domu, pozostała tylko dwu- 
dziestoletnia córka jego, Katarzyna, którą ban- 
dyci steroryzowali. Pod grozą śmierci kazali jej 
milczeć į wskazać ukryte pieniądze. Bandyci 
pootwierali skrzynie i sąsieki, z których zabrali 
gotówkę i rzeczy wartościowe. Nie zdołali ed- 
nak bandyci w zupełności wykorzystać swego 
napadu, gdyż 


PODCZAS GDY W NAJLEPSZE GOSPODARO- 
WALI — NADSZEDŁ GOSPODARZ 


Różycki i widząc, że wszystkie drzwi są szcze!- 
nie pozamykane, (gdyż bandyci zatarasowali 
wszelkie wejścia), począł dobijać się, nie prze- 
czuwając, że w jego domu grasują niebezpiecz- 
ne ptaszki. Rabusie, słysząc stukanie, przestra- 
szyli się bardzo, gdyż byli pewni, że to wezwani 
żandarmi przychodzą gospodarzom w sukurs. 


To też zabrali, co było kosztowniejsze i co zdo- 
, łali unieść ze sobą i umknęli tylnemi drzwiami. 
Poszkodowany przez rabunek gospodarz, dał 
znać natychmiast o napadzie na posterunek 
żandarmeryi j zawiadomił też tamtejsza straz 
ziemską- 
Bandyci 
ZASTRZELILI W DUMU PUDUZAS BABUNKU 
JEDNEGO ZE SWYCH TOWARZYSZÓW 


a zwłoki jego pozostawili na środku izby. Orga- 
na straży bezpieczeństwa podczas śledztwa wy- 
łowiły dwóch bandytów, Stefana Bentkowskie- 
go, lat 22 i Stanisława Wojnara, lat 25, u któ- 
rych znaleziono dwa karabiny rosyjskie z ba- 
gnetami i nabojami i jeden brauning. Obydwu 
odstawiono do aresztów sądu wojskowego. Co 
do zwłok zabitego bandyty — aresztowani ze- 
znali, że bandyta ten zginął przypadkowo, zabi- 
ty przez jednego ze swych towarzyszy. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy w Liszkach, gdzie odbę- 
dzie się sekcya. Za resztą członków tej bandy 
żandarmerya wraz ze strażą ziemską czyni do- 
chodzenia. 


Zbrodniczy strajk w Warszawie. 


Straszny los chorych. — Bójka w 
Warszawa, 16 kwietnia. 

W Warszawie - : jak wiadomo — wybuchł 
strajk pracowników miejskich z powodu odrzu- 
cenia rzez magistrat wypłacenia żądanego od- 
szkodowania w wysukości 000 mk. 

Skutki tego strajku są wprost fatalne. 

I oto jak donoszą dzienniki warszawskie w 
szpitalach musiano Ograniczyć p:zyjmowanie 
chorych do najbardziej ciężko chorych, gdyż 
brak  funkcyonarv:szów, uskuw czniających 
przewożenie chorych, przenoszenie rzeczy cho- 


rych do magazynów, dostarczających odzież i i 


bieliznę dla chorych. Wskutek tych przyczyn 
Uezyniekcya w szpitalaca nie może być doko- 
nywana. Operacye odbywają się z trudnością 
wskutek niemozaości wykonywania steryliza- 
cyi aarzędzi i środków opatruakowych. Chorzy 


nie otrzyranją kapieli ani kiel'zny. Potrawy z 


kuchni muszą przynosić subie sami chorzy, Na- 
czynia kuchenne, talcrze, nato nie są oczyszcza” 
ne. 

Wczoraj do szpitala ,! rzemienieciea Pańskie- 


i 
| zamknę? zakiad i klucze zabraii z sobą, wsku- 


szpitalu. — Niepocrzebane zwłoki. 


i go“ wtargnęła arapa strajkującej slużby szpi- 


talnej i wszczęła awanturę z kilku dyżurujący= 
mi przy ciężko chorych pesługaczami i pęstu- 
gaczkami. Ponieważ dyżurujący, kierowani u- 
czuciami ludzkości, nie chcieli pozostawi 
szczęśliwych chorych bez opiek. teroryści pobili 
opornych kijaroł, przyczem jeden z posł .wa zy 
i posługaczka odnieśli dotkliwe rany głowy. 
Napastnicy zbiegli. 

W domu izołacyjnytra dla nedzin i otoczenia 
zakażonych służba nie dostarczyła pozywienia, 
wskutek czege izoldwuni rezesztł się po e ieście 
Tabory dezynfekcyjne są cieczynne, wol:t cze: 
go niepodobna dokonywac dczynickcyi w miei 
scach przypadków epidemicznych. 

Na cmentarzu brudzieńskiia stoi kilkanaście 
trumien ze zwłokami, przywiezinnycn przez r>- 
dziny, które również chciały same pogrzebać 
zwłoki. leez straikujący grabarze nie dopuścili 
do tegi. 

wożni w szkole 


miejskiej na Pelcowiźnie 
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tek czego lekeye się nie odbyly. 

W taborze iniejskim konie dotychczas są ob- 
sługiwane, jednak ani jeden wóz gie wyjechał 
na roboty i do karawanów nie wyniańo koni. 


Zamach na pociąg. 
Warszawa, 16 kwietnia. 

W ubiegły piątek, o godz. 6 rano, w odległości 
3 klm. od Zgierza. na linii kolejowej Zgierz 
Łódź kaliska, obchodowy patrol kolejowy zna- 
lazł wyrwane haki z 18 podkładów i rozkręcone 
śruby u szyn. Był to — jak wnosić można — pla- 
nowany przez zbrodniarzy zamach na pociąg 
służbowy, w którym wrzejeżdźać miało w tym 
czasie około 20 osub z dyrekcyi kolejowej, niię> 
dzy innymi prezes dyrekcyi, inż. Jakubowski, 
naczelnik ruchu inż. Lesiewicz, dyrektor koler 
podjazdowej inż. Oppman, komendant major Ko- 
żłowski, naczelnik ruchu 4-go oddziału, inż. Sol- 
nicki i wielu innych. 

Dzięki przezorności służby obchodowej, wstrzy 
mano na kilka godzin ruch kolejowy i napra- 
wiono uszkodzenia. 

Ze względu na wszczęte dochodzenia i zarzę- 
dzomą obserwacyę, w celu wykrycia zbrodnia- 
rzy, sprawie nie nadawano żadnego rozgłosu, 
tak, iż o fakcie samym jadący owym pociągiem 
członkowie dyrekcyi dowiedzieli się dopiera po 
edbyciu podróży. 


Katastrofa kolejowa. 


Kraków, 17 kwietnia. 

Wczoraj o godz. ll-tej wieczór, na stacyi Ząb- 
kowice, na zatrzymany przed syguałem wjazdo- 
wym. pociąg poznański, prowadzony przez kra- 
kowskie parowozy, (zatrzymanie nastąpiło .sku- 
tkiem braku połączenia torów wyjązdowych), 
wpadł na ostatnie wagony, na krzyżownicy, pa- 
rowóz, wypuszczony ze sSłacył bez zezwolenia te- 
legeaśicznego. 

Wskutek zderzenia nastąpiło rozbicie i wyko- 
lejenie czterech: naładowanych ziemniakami, 
odkrytych wagonów, oraz zatarasowanie toru 
na linii Nr. 1 i 2. W tymże czasie torem Nr. 3 
przechodził w kierunku Łaz pociąg z próżnymi 
wagonami towarowymi i końcową część tego 
pociągu, t. j. dziesięć krytych i 5 Otwartych wa- 
gonów uległo również wykolejeniu i rozbiciu. 
Na miejsce wypadku wysłano tabor techniczny 
i uprzątnięto stosy rozbitych wagonów. 

W okresie naprawiania toru komunikacya o- 
sobowa odbywała się z przesiadaniem. 

Winnego katastrofy, pomocnika posterunku 
Bugaj, Jana Dziubika, który wypuścił parowóz 
na linie bez zezwolenia, — zawieszono w czyn- 
nościach. 


Kupie modny płaszczyk wiosenny 


łub kurtkę, mało używane, najchętniej czarny 
lub granatowy, z osoby wysokiej, w średniej tu- 
szy. Łaskawe zgłoszenia tylko z podaniem ceny 
pod „Płaszczyk wiosenny“ do Administracyi 
„Gońca Krak.". 1103 


Dr. Krzysztof Missona 


lekarz chcrób skórnych i wenerycznych ordynuje 
od 2—5 po południu 1161 
Kraków, Pijarska 19, I p. (obok bramy Floryańskiej) 


Aby uniknąć nieporozumień 


egłaszamy, że z przedsiębiorstwami reklamującemi się obe- 
cnie, używającemi określeń i tytułów podobnym naszym 


nie mamy nic wspólnego 
Laborat. chemicz.-kosmet. „DERMA“: 
ST. STUDNICKI, Dr. med. J. CZERNIK 
Wyrób środków chem. i kosmet., analizy chem. 


DR GUSTAW PRETZEL 
lekarz-dentysta, 

powrócił i ordynuje, jak dawmiej, w Krakowie, 
Rynek główny 24, I. piętro. 1171 
POLSKA LOTERYA KLASOWA, Ciągnienia V kla- 
sy rozpoczyna się 24 b. m. i trwa do 15 maja b. r. 
Go drugi los wygrywa. Cena losóm: ósekma 35 K. 
Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem: Gene- 
ralna Reprezentacya Polskij Loteryi klasowej, Kra- 
ków, Karmelicka 10. 


"ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Ludwika An e isa 
Kraków, ul. Karmeucka 14. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Lwów, lv kwietnia. 
Minionej nocy i przez wczorajszy dzień w 
daiszym ciągu z przerwami osirzeliwała arty- 
lerya ukraińska niekróre przedmieścia. Różne- 
go rodzaju i wielkości pociski padały przeważ- 
nie w ogrody i sady nie wyrządzając znacznej 


szkody. W tym czasie zaledwie kilkanaście do-, 


mów zostało uszkodzonych. Czy były jakie o- 
fiary w ludziach, na razie niewiadomo. 
Kobieta, którą w niedzielę ukraiński pocisk 
zabił na ulicy, jest Kazimierz Fotowicz, licząca. 
34 lat, wdowa po uszędniku pocztewym, matka 
dwojga dzieci, zamieszkała rrzy ul. Kurkowej 
L. ©. Fotowiczowa szła w niedzielę że słarszę 


Numer 104 


|Ukralńcy mordercami kobiet I dzieci. 


raj Władysław Ris, majster kominarski, rani 
ny w prawe oko. 

Antoni Pański, liczący 23 lat, raniony w pra- 
wą rękę i 

Karolina Wackermann, licząca 18 lat, z Żer- 
niks, powie=t Gródek Jag., raniona w lewą no- 
ge 
Szczególniejszymi względami artyleryj ukr. 
cieszy się zakład dla obłąkanych w Kulparko- 
wie. W sobotę po południu padły do a'oóWwResu 
gmachu dwa pociski, drugie zaś dwa wtyty 
się w ziemię, tuż koło tegoż budynku. 'iiar w 


| ludziach na szczęście nie było, a zawdz ceza się 


swą córeczką, i9-ieinią Zosią na cmentarz, by . 


poświęcaną palmę złożyć na grobie męża, który 


zmarł z powodu choroby, jakiej się nabawił i 
podczas przymusowej za czasów inwazyi rosyj- i 


skiej. Niedaleko cmentarza ugodozna pociskiem 
zakcńczyła życie na miejscu. Córka Zofia ra- 
niona została w nogę. 

Baruch Summer, liczący 52 łat, woźnica, któ- 
ry został raniony w piątek, zmarł wczoraj w 
tut. szpitalu powsz. 

Doy iut szpitala powsz. przyjęci zostali wero- 


„Wy chcecie ofiar — my 
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to tylko temu, że chorych z powodu rvao'enia 
przedświątecznych porządków usunięto przed- 
tem ze sali, de kiórej padł jeden z pocisków. 
Pocisk wybuchając w sali, zniszczył zurełuie 
ściany, piec itd. Drugi pocisk, ninejszy, n'e mo- 
gąc przebić grubego muru w parterze, uszkodził 
go tylko. Znaczną szkodę ponosi też fundusz 
krajowy wskutek wybicia szyb w oknach, znaj- 
dujących się po tej stronie gmachu, którą po- 
ciskaini starała się artyjerya. ukraińska mi- 


| szczyć. 


"Wielkiej Polski”. 


Pogrzeb ś. p. ppor. Fischera zamordowanego skrytobójczo w Radomiu: 
komendanta tamtejszego dworca kolejowego. 


Radom, 16 kwietnia. 

Pogrzeb skrytobójczo zamordowanego podpor. 
Fiszera był manifestacyą uczuć oburzenia i pro- 
testu wobec samego faktu morderstwa żołnierza 
polskiego, oraz wobec prób zasiania u nas nie- 
nawiści, anarchii, niezgody i walki bratobój- 
czej. 

Na wezwanie Związku Obrony Narodowej sta- 
wiły się licznie korporacye i stowarzyszenia, 
stawiła się młodzież, przybyły wielotysięczne 
tłamy. 

sra. poprzedzała orkiestra kolejarzy („O- 
gniwa“), prowadzona przez p. D. Kozłowskiego, 
potem postępowała kompania honorowa, Oraz 
żołnierze, niosący wieńce. Pomiędzy różnymi 


kiej Polski“, 
broni. 

Kondukt żałobny prowadził ks. Gierycz w li- 
cznej asyście. 

Za trumną postępowała rodzina najbliższa 
zmarłego, oficerowie, wojsko, kolejarze, stiaż 
kolejowa, weterani z 1863 roku i delegacye. 

Nad otwartą mogiłą przemawiał ks. kapelan 
Milik, oraz ks. Glibowski; salwą homorową że- 
gnało towarzysza broni wojsko. 

Tłum rozchodził się pod wrażeniem dokona- 
nago morderstwa w powadze i spokoju do do- 
mów. 

Śpij żołnierzu w mogile, a niech ci się śni 32m 
że Polska jest wielką i że niema już w niej nie- 


ofiarowany przez towarzyszu 


napisami na szarfach uderzył nas jeden swują | zgody, waśni, walki bratobójczej, której ly pa- 


głęboką myślą: „Wy chcecie ofiar — my 'Wiel- 


PHE 


dłeś ofiarą! 


KNA LOLA. 


Najważniejszą rzeczą uobre piwo. — Kochanka króla: — Monachium 


i 
Kraków, 17 kwietnia. 

(P.) Bawarczycy, a zwłaszcza Monachijczycy, 
stanowią zupełnie odrębny typ Niemca. Wyró- 
żmiają się wśród wszystkich Niemców prostotą 
i szczerością. Najcharakterysiyczniejszą jednak 
ich cechą jest ociężałość, spowodowana nadmier 
ną ilością wypijanego piwa. Znaną jest powsze- 
chnie sentencya Bawarczyków, w której strosz- 
czają się wszystkie ich pragnienia: „Hopfen und 
Malz, Gott erhalt's*. Ta przysłowiowa niemal ich 
ociężałość czyni ich obojętnymi nawet dla naj- 
ważniejszych wydarzeń — nic ich nie obchodzi, 
byle mieli swoje piwo, w którem tropią wszyst- 
kie swoje smutki i przy którem snują najróżow- 
sze plamy. Były przecież wypadki, (pomijając 
ostatnią wojnę światową), które zdołały wytrą- 
cić ich z równowagi i umysły wzburzyć. Kroni- 
ki bawarskie opowiadają o zaburzeniach w Mo- 
nachinm za czasów Ludwika I, wywołanyc:: 
postępowaniem słynnej swsgo czasu awanturni- 
cy, tancerki Montez, kochanki króla. Piękna Lo- 
la, oczarowawszy swym wdziękiem starego kró- 
la, doszła do wielkiego znaczenia i poczęła mie- 
szać się w politykę państwa. Król, rozkochany 
w niej, nadał jej zrazu indygenat, a potem tytu: 
hrabiny Landsfeld, na co mieszkańcy stolicy 
podnieśli wrzawę. Nieznani poeci w wierszach 1 
pismach ułotnych wyszydzali ministrów, którzy 
mie umieli powstrzymać króla od nierozważmego 
kroku. Monachium rozpadło się na dwa obozy: 
na zawziętych przeciwników Loli i na jej przy- 
jaciół. Piękna Lola drwiła jednak z napaści i ni- 
czem niezrażona, siała naokół siebie czar, prza- 
ciągając w ten sposób na swą stronę wielu wro- 
gów i stwarzając t. żw. gwardyę. Między studen- 
tami uniwersytetu przyszło do starć, wskutek 
czego uniwersytet zamknięło. Król pisał listy 
do biskupów, usprawiedliwiajzc Się, że miłość 
jego do bałetnicy jest czysto platoniczna Treść 
tych listów przedostala się do publicznej wia- 


| 


domości i wywołała śmiech szyderstwa pod ad- ' 


resem króla, nad którego głową zbierała się po- 
tężna burza, bo oto dwory, „obrażone w swej 


rozpadło się na dwa obozy. — Łatwo przebolał stratę ukochanej. 


moralności“, groziły zerwaniem stosunków. Mi- 
nister pruski domagał się, aby zrobiono wresz- 
cie koniec „mit der wagabundierenden Grazie“. 
Grożby dworów wywarły skutek. Pewnego dnia 
znikła Lola z Monachium na zawsze. Monachij- 
czycy na wieść o odjeździe tancerki, porzucili 
kufle. wpadli do jej mieszkania i zniszczyli u- 
rządzenie jego doszczętnie, poczem rozradowani 
dokonaneim dziełem, zanucili ku czci króla: 
„Heil unserem Koenig!". 

Król pocieszył się po stracie Loli kufelkicim 
piwa w ogrodku „Zum gruenen Baum". 


NA MARGINESIE. 


Włoscy „barbarzyńcy. 


. Mieszkrńcy Wiednia musieli przeżyć onegdaj 
chwlię zdumionego zastanawiania się 

Przez cztery lata czytali w swycu Fiattach" 
i „dournalach” niestworzone rzecz, < barba- 
rzyństwach państw ententy, a szuiególnie o 
niestycłanej podłosci „zdradziociacu „„acze!- 
macherów". (lak bowien: gwara  wiideńs*= 
przezwała naród włoski). Hodowana. urzędowe- 
mi kłamstwami nienawiść rosła, a Włoch, An- 
glik lub Francuz był w oczach inteligenta z 
„Opern-Caie' i kumoszki z Naschmarktu wcic- 
leniem bestyi w ludzkiem ciele, która przynaj- 
mniej raz na dzień inusi zjeść kilkoro niewin- 
nych, wygłodzonych dzeci niemieckich, czy au- 
stryackch. 

Aż przyszła katastrofa i Wiedeń „die Kaiser- 
stardit“ entuzyazmujący się dla stangretów staj- 
ni cestrskich, i wołający „hańba“ na samo sło- 
wo „ententa* ujrzał w swych murach oficerów 
i żołnierzy kaalicyjnych 

Jeżeli jakie uczucia iniotały Wiedeńczykiem 
w tej chwila, to przedewszystkiom uczucie bez- 
granicznego strachu. Jakiegoź to harbarzyń- 
stwa dopuszczę się wrodzy przybysze? 

Czekali długo, lecz nic przerażającego nic nad- 
chodzilo. I.piero onegdaj... „natzelmachery” 
popełniły straszną zbrcednię! Oto, co o niej pi 
szą dzienniki wiedeńskie: 
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Str. 3 


„Generał Segre, komendant włoskiej misyi, 
mającej za zadanie czuwanie nad przestrzega- 
nien postanowień zawieszenia broni ofiarował 
rządowi 10 wagonów ryżu do bezpłatnego roz- 
działu między najuboższą ludność Wiednia. 
Jest to wielkanocny podarek Włochów dla na- 
szego miasta.“ wę 4 

Zaprawdę zdumieć się musiały wiedeńskie 
Spissbuergery nad tym wyrakinowanym wy- 
brykiem włoskiego „burbarzyństwa'” 

Quid.ra 
Ee z c ÓW 

PIANINO STINGLA, TAKTOMIERZ, KORON- 
KA CZARNA NA SUKNIE, nowe nakrycie na 
fortepian (sukno przedwojenne) oraz nowe ro- 
boty ręczne, haftowane i malowane, do sprzeda- 
mia. Podgórze, ul. Lwowska 19, II. piętro na pra- 
wo, od godz. 2—6 po południu. 111% 


Dziś dnia 18 kwietnia 1919 r. 


Asvonaty Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procenłu): 


100 markowe, koronowe, rublowe za 97,32 
500 z x cj 4 486,60 
1.000 s A p: M 978,20 
5.000 P e a —» 4865,97 
10.000 5 y k . 9731,95 
ZZ a ÓÓÓE nour ae a maaa aa 
m 
Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. Roa 
Św. Fortunata 
Wschód słońca 4°44 17 
Zachód słońca 6'36 kvit 
Długosć dnia 13°52 oz + LS 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Zamknięty. 
xEATR POWSZECHNY. 
Zamknięty. b, 


———— . 
Małżeństwa katolickich księży. 


(m-m) Z Budapesztu donoszą: Od czasu ogło- 
szenia rozporządzenia, znoszącego celibat du- 
chowieństwa katolickiego, prawie cudziennie 
odbywają sie śluby księży. Dotychczas wstąpiło 
w związki małżeńskie przeszło dwudziesta 

ksza sensacyę wywołało małżeństwa 

rzywódcy stronnictwa klerykalnego, księdza 
udwika Iszofa, który ożenił się z urzędniczką 
z admimistracyi klerykalnego dziennika, który. 
redaguje. 
pz”. zza 


Napoleon III. o bolszewiźmie. 


(m-m) hrabia Schax, znany bawarski poela 
i zbieracz dzieł sztuki opowiada w swoich pa- 
miętnikach o swej rozmowie z Napoleonem III, 
jaką prowadził z cesarzem francuskim w Bia- 
rritz w 1865 r. Napoleon między innemi powie- 
dział, że czyta obecnie Thierryego historyę Al- 
tyli, która go bardzo imteresuje i jednocześnie 
nasuwa mu poważne niepokojące msaleksye na 
temat, czy możliwem jestzfiszczenie naszej kul- 
tury przez nowy najazd barbarzyńców. Hr. 
Schack zauważył, że dzikie hordy, _ potrafią 
stawić czoła sztuce wnjennej cyW.y„s.owanych 
narodów. 

Wówczas Napoleon rzekł: 

-- Ma pan racyę; w najbliższym czasie nie 
grozi nam katastrofa, ałe czyż to będzie wiecznie 
możliwy ten stan zbrojnego pogotowia ?... Czyż 
ludyz awsze zechcą dźwigać ciężary wynikające 
2 takiego stanu rzeczy... Smutno jest pomyśleć 
Że narzędzia śmierci i zniszczenia muszą strzedz 
Cywiłizacyi, a miliony, które możnaby użyć na 
lepsze cele, oddaje się w celu skonstruowania 
morderczej bromi. A jednak to jest konieczne — 
nie tylko dła ewentualnego odparcia najazdu 
nowych Hunnów, ale także z powodu zawiści, 
tarć, konfliktów pomiędzy poszczególnymi pań- 
stwami i narodami. Gdyby jedno państwo roz- 
broiło się, napadłiby na nie odrazu sąsiedzi. Nie- 
nawidzę z całego serca wojny, ale przeczuwajn 
miestety, że jeszcze bardzo daleką jest od nas 
epoka wieczystego pokoju. 


Fałszywa wiadomość o losie „Rejtana“ Matejki: 


„Jeden z dzienników krakowskich doniósł, ja- 
koby „Rejtan“ Matejki wydany został z muzeum 
cesarskiego b. arc. Waleryi. Wiadomość to mija 
Się z prawdą. 

Dr Querner administrator oddziału II. mająt- 
ku dworskiego w piśmie z dnia 15 bm., które 
znajduje się w wiedeńskiem zastępstwie głów- 
nego urzędu likwidacyjnego w Warszawie, 
stwierdza na podstawie zeznamia dyraktora by- 
łe' cesarskiej gałeryi obrazów dra Kiuecka, Że 
obraz Matejki „Reytan" do dnia dzisiejszego 
znajduje się w przechowaniu tej galeryi, o czem 


| (radycyjnych uroczystości, 


mogli się przekonać członkowie polskiej misyi, 
którzy przed kilku dniami obraz ten oglądali. 
O wydaniu tego obrazu komukolwiek bez wia- 
domości zarządu majątku lwowskiego względ- 
nie bez zgody łego zarządu mowy być nie może, 
chyba, żeby łen obraz zabrano gwałtem. 


Zaręczyny księcia Walii. 

(P) W kołach londyńskiej arystokracyi obie- 
ga pogłoska o zaręczynach księcia Walii z ru- 
mułiską księżniczką Elżbietą, która dłuższy 
czas przebywała z matką w Londynie. Dzienniki 
londyńskie zajmują się żywo osobą księżniczki, 
sławiąc jej piękność i dobroć, 

pnn g 


Nowe milionowe miasto japońskie. 


(P) Cenirum przemysłowe Japonii, miasto 
Osaka, na które z during spoglądają Japofńczy- 
cy, rozrosło się w czasie wojny do rozmiarów 
milionowego miasta. Powstało ono wedle poda- 
nia za czasów pierwszych japońskich cesarzy. 
Nad miastem góruje zamek z przed 2 i pół ty- 
siąca lat. W czasie wojny powstały naokoło 
miasta olbrzymie fabryki amunicyi i materya- 
łów wybuchowych, odłewarnie, arsenały i war- 
sztaty okrętowe, które zmieniły fizyognomię 
miasta i zatarły zupełnie jego starożytny cha- 
rakter. , 


Rabusie kolejowi aresztowani. 


Przed kilku dniami domosiliśmy o ciągłych 
kradzieżach i napadach na magazyny i wozy 
towarowe tutejszego dworca. Onegdaj udało się 
organom policyjnym, oraz straży ruchomej 
kolejowej przytrzymać całą szajkę, złożoną ze 
znanych policyj indywiduów. Podczas ślędztwa 
okazało się, że banda ta kradła i nabowała wa 
gony i magazyny kolejowe już od dłuższego 
CZASU. Wywoziłi oni i wynosili z dworca całym: 
workami mąkę, kaszę, zboże; kradli beczki pi- 
wa, wina, węgiel, drzewo — wszystko wogóle. 
co tylko znaleźli w wozach i magazynach. Szko 
dę można obliczyć w przybliżeniu na kilkadzie 
siąt tysięcy koron. 

Aresztowamo kiłkunastu złodziei, między in- 
nymi Michała Borasza 1. 17, Franciszka Dębih. 
skiego 1. 18, Antoniego Sikorę 1. 14, Franciszkę 
Grabczakową l. 35 i kilku innych. 

—-0V --- 

WYJAZD DELEGATA RZĄDU. Gen. del. rządu 
dr Kazimierz Gałecki wyjechał dzisiaj wieczorem 
do Lwowa w sprawach urzędowych. 

(1) KU CZCI GENERAŁA ŁEŚNIEWSKIEGO. Sta- 
raniem generalicyi krakowskiej i korpusu oficer- 
skiego odbył się onegdaj wieczorem w kasynie ofi- 
cerskiem raut, połączony z kolacya ku uczczeniu ba 
wtącego w Krakowie ministra dla spraw wojsko- 
wych gen. Leśniewskiego. 

PODKOMISYA WOJSKOWEJ KOMISYI SEJMO. 
WEJ dla spraw Dowództwa Okręgu Gen. w Krako- 
wie, która zjechała do Krakowa w dniu 15 b. m. 
urzędować będzie w gmachu Starostwa przy ul. Ba- 
sztowej 1. 22 I p. drzwi Nr 1 w dniach następują- 
cych; Dnia 16, 17, 22, 233 b. m. we wszystkie powy- 
żej oznaczone dni od godz. 11 do 1 w południe. 

PRZYJAZD MŁODZIEŻY WILEŃSKIEJ. Wczoraj 
o godz. 12 w południe przybyła do Krakowa mło- 
dzież wileńska w liczbie 200 uczniów w wieku od 
12 do 18 lat. Komitet zawiązany celem przyjęcia 
młodzieży wileńskiej przyjął miłych gości w salo- 
nie dworca; jeden z uczniów w serdecznych słowach 
podziękował za powitanie. Młodzież wileńska udała 
się następnie do koszar przy ul. Rajskiej, gdzie za- 
mieszka. 

W SPRAWIE ZEZWOLEŃ PRZEWOZOWYCH. — 
Wobec wznoszonych do Wydziału kontrołi aprowi- 


zacyjnej próśb o wydanie pozwoleń przewozowych, . 


względnie wywozowych, podaje sie do ogółnej wia- 
domości, że Wydział kontrcji aprowizacyjnej nie ma 
nic wspólnego z wydawaniem jakichkolwiek takich 
zezwoleń (certyfikatów). Pozwolenia na wywóz poza 
EA ad Urząd wywozu i przywozu w Krzyszto- 
orach. 

ZAKAZ NIEPRAWNEGO NOSZENIA MUNDU- 
Rów I ODZNAK WOJSKOWYCH. Urzędowo ogła- 
szają ponownie: Zakazuje się osobom nie należą- 
cym do W. P. noszenia orzełków, rozetek į pasków 
oficerskich na czapkach, guzików wojskowych, ja- 
kiejkolwiek dystynkcyi, broni bocznej, pasów uni- 
formowych i t. p, a to z dniem 16 kwietnia b. r. 
Oficerowie, zaliczeni do rezerwy W. P. lecz do służ- 
by czynnej nie przydzieleni, również nie mają pra- 
wa używania odznak oficerskich. 

Celem łem skuteczniejszego urzeczywistnienia te- 
go rozkazu będą wysłane odpowiednie organa kon- 


| trolne i patrole oficerskie, które tak na ulicach mia- 


sta, jak i w lokałach badać będą uprawnienia podej- 
rzanych osób. Przekraczająych powyższe przepisy 
odprowadzać się będzie do Dowództwa Placu, gdzie 


, nieprzysługujące im odznaki będą zdejmowane, a 


następnie odda się ich w ręce policyi, celem surowe- 
go ukarania. 

(Uj Gumi JUTRZNIA rozpoczęła wczoraj Szereg 
a związanych ze świętami 
Wielkanocy. Tłumy nabożnych przepełniły liczne 
swiątynie, aby wziąć udział w nabożeństwie, w cza- 
sie którego od wieków całych przyjętym w kościele 
«atolickim zwyczajem, odbywa się uroczyste śpiewu- 
nie psalmów, po każdym z nich zas gaśnie jedna 
świeca w ołtarzu, "14 jutrzni nadano miano „ciem 
ugję. 
CENY NA ŚLĄSZU. Prczydyum Rady Narodowej 
udało się na ostatniem posiedzeniu przyjść z pomo- 
cą w wydatny sposób ludności potrzebującej. Po dy- 
skusyi uchwalono zniżyć cene mąki chlebwej z 2 K 
14 h na 1 K 40 h za I kg. Oprócz tego ludność ko- 
rzystająca z bonów, płacić będzie za racyę tygodnio- 


wą (1 kg. 40 dkg.) zamiast 1 KX 96 h tylko 86 h. Ce- 
na chleba ważącego 126 dkg. usialono na 1 K 54 h. 
W najbliższym czasie dókonane będą dalsze zniżki. 
Cenę cukru zniżono z 4 K na 8 K, a dla ubogich ną 
2 K za 1 kg. Dalsza pomoc dla ludności polega na 
podniesieniu racyi tłuszczu, dla iekko pracująych 
przyznano tygodniowo 15 dkg. smalcu, względnie 20 
dkg. słoniny, dla cięzko pracujących 25 dkg. smal- 
cu, Nr KL? 30 dkg. słoniny. Smalec kosztuje 25 K 
za kg. 

ZAPOMOGI JEDNORAZOWE DLA WDOW I SIE- 
ROT PO POLEGŁYCH WZGLĘDNIE ZAGINIONYCH 
ŻOŁNIERZACH. Krajowe Biuro Pomocy wojennej 
pragnąc przyjść z pomocą wdowom i sierotom po 
poległych względnie zaginionych żołnierzach roz- 
dzieli w dniach najbliższych część funduszu zapo- 
mogowego na Kraków, przypadającego w formie jo- 
dnorazowych zapomóg. Osoby stale w Krakowie za- 
mieszkałe, cierpiące niedostatek, obarczone drobne- 
mi dziećmi winne zgłaszać się z dokumentami u- 
wierzy telniającymi ilość i wiek dzieci, stosunki mą- 
jątkowe oraz, że mąż ich względnie ojciec poległ lub 
zaginął w Miejskim Urzędzie opieki społecznej w 
Krakowie przy pl. WW. Świętych 1, 1. II p. w czwar- 
tek i piątek dnia 17 i 18 b. m. od godziny 8 do 2 w 


południe. 

POGRZEB ŚP. LUDWIKA HALSKIEGO odbył się 
węzoraj rano z kościoła św. Krzyża. Na obrzed przy- 
było widlu członków Rady miejskiej z całem pre- 
zydyum m. Krakowa z prez. Federowiczem na cze- 
le, przedstawiciele Izby handlowej, której zmarły 
był członkiem. Kongregacya kupiecka, reprezentanci 
zarządu T. S. L., grono urzędników magistratu, przed 
stawiciele władz i liczna publiczność. Po odprawio- 
neri nabożeństwie ruszył kondukt pogrzebowy, pro- 
wadzony przez ks. kan. Kraupę w gronie ducho- 
wieństwa świeckiego i zakonnego. Trumnę z kościo- 
ła wynieśli pracownicy z handlu zmarłego. 

(1) OBY TAK DALEJ! Magisuat kiakowśki ukarai 
b. portyera hotelu „Poion'a' w Krakowie Józela 
Zonteka grzywną w krocia 2000 K za to, iż pobierał 
on przy wynajmie pokoju t0'>jcwego osobne d'a 
siebie wynagrodzenie. Fakt ten rzyjąć należy z u- 
znaniem, lecz 1 z wisisiu:u Zdeswieriem, że tak póź- 
no dopiero zabiera się magistrat du rozciągania kon- 
troli nad puriysrami krakowskimi. którzy od dawna 
raniem łapówsk za „iaskę' synajmmowania pakoi, 7a- 
rabiają olbrzymie sumy. Wszak wiadomo wzsyst- 
<im, że już od kilku miesięcy, odkąd zaczął się ogro- 
any napływ gości do Krakowa, uciekających prze- 
ważnie z terenu wojennego w Galicyi wschodniej 
i na Śląsku, nie można w żadnym hotelu krakow- 
skim dostać wolnego pokoju. Wiadomo jednak rów- 
nież wszystkim, że za dyskretnem  wsunięciem 
władcy hotelowemu, portyerowi odpowiedniej surny, 
wynoszącej niejednokrotnie 100 a nawet 200 K, jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej rozszerzają 
się ściany hotelu i pokój się odrazu znajduje. Rzecz 
ta staia się już publiczną tajemnicą. Przypuszczać 
należy, że Mag., krakowski i rozpocząwszy sensacyę 
tych stosunków ukaranicim p. Zonteka, nie poprze- 
stanie na tem i nadal energicznie zajmie śię tą 
sprawą. 

WYPŁATY RENT KOLEJOWYCH (zakladu 
ubezpieczeń od wypadków) za kwiecich br. 8B- 
stąpi przez urzędy stacyjne, do których renciści 
mają się zęłaszać z odcinkiem przekaż: pocz 
towego wykazującegc wysokośc poboru. 

EGON PETRI, znakomity pianista odegra na kon- 
cercie w piątek dnia 25 b. m. w Sali Saskiej: nastę- 
pujący utwory: Bach-Busoni: a) Cztery prludya Mo- 
zarta; b) Toccata, Adagio i Fuga C-dur; Beethoven: 
a) Sonata op. 26, b) Sonata op. 111, Chopin: Sonata 
h-mol. —- Pozostaie nieliczne bilety do nabycia w 
księgarni Eberta, ul. Sławkowska (ifotel Saski). 

KAZIMIERA LIBANÓWNA na koncercie, który 
odbędzie się w środę dnia 23 kwietnia b. r. w salł 
Saskiej, odegra następujące utwory: Bach-Busoni: 
Chaconne, Beethoven: Sonata Es-dur op. 26. Brahms: 
Rapsodya. Capicio, Intermezzo, Chopin: Ballada, No- 
kturn, Polonez Es-dur, Różycki: Balladyna. Pozo- 
stałe bilety do nabycia w księgarni Fr. Eberta uł. 
Sławkowska (Hotel Saski). 

ROBOTY NA WAWELU. Mur forteczny, otaczający 
Zamek królewski na przestrzeni od bramy zewnętńz- 
nej do bramy wejściowej, pozbawiają obecni robot- 
nicy koronki austryackiej, która zasłaniała piękny 
widok, zmuszając przechodnia do patrzenia jedynie 
wylotami strzelnic na śliczny pejzaż miasta i okełi- 
cy z wijącą się srebrną wstęgą Wisły. W ubiegłym 
roku przeprowadzono obniżenie i ujednostajnienie 
muru na przestrzeni od gmachu dawnego szpitala 
wojskowego, po stronie Wisły, aż do bramy wejścio- 
wej; obecnie biegną roboty w dalszym ciągu, przez 
co i sam Zamek wydaje się okazalszym. Na szczy- 
cie zaś wieży „S%enatorskiej' pracują roboinicy nad 
przywróceniem dawnego dachu . 

TYFUS PLAMISTY W POWIECIE KRAKOWSKIM. 
Okręgowy Urząd lekarski przestrzega ludność mia- 
sta Krakowa, ażeby ze wzgłędu na niebezpieczeń- 
stwo tyfusu unikała zetknięcia się z następującymi 
miejscowościami: Mników (3 chorych), (Giebułtów 
(2), Czułów (1), Kobylany (10), Nowa wieś szlachec- 
ka (2). W samym Krakowie od 5 kwietnia b. r. zacho- 
rowało na tyfus plamisty 98 osób. 

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wezwano pogoto- 
wie do Marcina Mądrego, woźnego magistratu 
l. 43, który w zamiarze samobójczym postrzelił 
się z rewolweru w prawą skroń. W bardzo cięż- 
kim stanie odwiozło go pogotowie do szpitala 
powszechnego. 

ORYGINALNY POMYSŁ. Wczoraj przecha- 
izająca się po plantach publiczność z zacieka- 
wieniem obserwowani Downczo niczziz. livn ego 
imwialidę, który postradał obie nogi. Biedny tem 
człowiek wpadł na dość oryginalny pomysł. Aby. 
uniknąć pomagania sobie szczudłami, co przy, 
stracie obu nóg jest bardzo męczące — skonstru- 
wwał rodzaj wózka, ewent. osi z dwoma kołami, 
utóre przymocował do krótkich resztek nóg, i 
pomagając sobie rękoma posuwał się szybko i 
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swobodnie. Był to widok oryginalny, ale zara- 
zem smutny. 

Z GIEŁDY. Wobec zairńeresowania się publi- 
czności ruchem kursów na giełdzie krakowskiej, 
postanowił Wydział Giełdy ogłaszać ceduły kur- 
sowe drukiem i rozsyłać je instytucyom i oso- 
bom prywatnym za zwrotem kosztów. Zgłosze- 
nia na prenumeratę przyjmuje Sekretaryat Gieł- 
dy, ulica Długa 1 (gmach Izby handlowej), te- 
lefon nr. 3582. 

1 MAJA ŚWIĘTEM URZEDOWEM W AU- 
STRYI. Austryacka Rada gabinetowa ogłosiła 
dzień 1 maja za święto urzędowe. Również w 
szkołach w dniu tym nauki nie będzie. 

WIiDALANIE  UCHODŹCOW  GALICYJ- 
SKICH Z WIEDNIA. Komisya Redy miejskiej 
uchwalit» szereg wniosków dot;czących wyda- 
tenia uchodźców t obywateli cbcyce państw z 
Wiednia. W szczególności dotyczy to uchodź- 
ców z Galicyi Wschodniej i z Węgier. 

POCIAG PARYŻ WARSZAWA. Ostatni po- 
ciąg Paryż- Bukareszt przejedzie dnia 14 bm. 
Po tym dniu pociągi te kursować będą na ro- 
wej linii  Medyolan-Lublana-Zagnzeb-Belgrad, 
przez Wiedeń zaś przechodzić będzie tylko po- 
eiąg Paryż- Warszawa. 

„FREGOLIA”“ nie ma nic wspólnego z paškar- 
stwem i drożyzną mięsa! 1215 
U—— 


Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej 


z dnia 12 kwietnia 1919 r. 


esa Zadano 
K 
Marki pcliskie. . . . . . . . . . 224— 228— 
Marki niemieckie po 106 M. i 1000 M. 225—  230— 
«s, «Miem, drobne .4. . « « .«% 220: — 2325 — 
Ruble carskie po 100 Ro . . . . . . 24%9—  247— 
M z drobne. . . « . „ , . 230— 235; — 
szara Jama 

Z JAROSŁAWIA. 

ŚWIĘCUNE DLA ZGLNIERZY. — Sta- 


raniem „KOŁA PJLEu" i „Uniwersytetu 
żołnierskiego" odbędzie się w pierwszy dzień 
świąt w lokalu kasyna wojskowego święcone 
dla żołnierzy. Urządzona na ten cel w dniu 6-go 
kwietnia zbiórka uliczna przyniosla przeszło 
1500 K, nadto kilku obywateli okolicznych na- 
esłało prowiant w naturze, By nadać święco- 
nemu, pierwszemu w niepodległej Polsce chara- 
kter uroczysty, zasiądą przy stołach wraz z żoł- 
nierzami reprezentanci wszystkich władz i sto- 
warzyszeń miejscowych, oraz grono oficerskie. 
Wiieczorem tegoż dnia urządza „Teatr wojsko- 
wy” przedstawienie w sali „Sokoła“ . 

PRZY WYŁADOWYWANIU PRZEZNACZO- 
NYCH NA ŚWIECGONE WEDLIN z wagonów ko- 
tejowych zdarzył się wieczorem dnia 10 kwietnia 
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie ordynans 
dowództwa. placu, 16-letni Stanisław Cholewa, 
pochodzący z Ujeznej koło Przeworska, dostał 
się między zderzaki szybującego pociągu, a skut 
kiem zgniecenia klatka piersiowej zmarł nastę- 
pnego dnia w szpitalu wojskowym. Winę wy- 
paddku ponoszą ci, którzy zarządzili wyładowy- 
wanie pociągu w czasie przesuwania wagonów 
i to w dodatku w porze nocnej. Pogrzeb odbył 
3ię z honorami wojskowymi. 

PRZED TYGODNIEM ZMARŁ w wieku 21 lat 
abituryent tutejszego gimnazyum i jednorocz- 
ny przydzielony od kiiku miesięcy do policyi 
wojskowej Antoni Mackiewicz. Powszechnie lu- 
biany dla prawego charakteru pozostawił po 
obie w gronie kolegów i znajomych szczery żal. 

NIEMAŁĄ SENSACYA dla mieszkańców Ja- 
rosławia było zarządzone 12 i 15 kwietnia przez 
„Kołło polskiej młodzieży akademiekiej" zbio- 
rowe zwiedzanie zabytków miasta pod kiesow- 
nictweg bawiącego chwilowo w Jarosławiu dra 
Mieczysława Orłowicza, autora „Ilustr. Przewo- 
dnika po Gałicyi* i innych dzieł krajoznaw- 
szych. Zwiiedzono wwzystkie kościoły i klaszto- 
ry, cerkiew, kościół Awangielicki, ratusz wraz 
r archiwum miejskiem, stare stylowe kamieni- 
co w rynku z XVI i XVNI w. synagogę, zamie- 
nione na koszary klasztosy pojezuicki i pober- 
nedyktyński, mury i baszty. oraz stare wały nad 
Sanme. Zwiedzanie w urządza po raz pierwszy 
nókąd pamięć obecnej generacyi sięga, zapo- 
znało mieszkańców miasta z jego zabytkami i 
przeszłością, a jak było pożądanem świadczy 
fkt, że brało w niem udzia trzysta osób ze sfer 
ioteligenwi z burmistrzem radcą Krzanowskim 
na czele. 


Przygody w amerykańskim wagonie sypialny. 


Korespondent sztokholmskiego „Sacialdemo- 
kraten* opowiada o swej przygodzie w wagonie 
sypiałnym na przestrzeni Nowy Jork—St. Luis. 

Gdy wsiadł do wagonu pulmanowskiago — o- 
powiada ów korespondent — położyłem na swo- 
jem łóżku zarzutkę i kapelusz, poczem udałem 
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się na korytarz, aby pożegnać się ze znajomym. 
Gdy wróciłem do przedziału, spostrzegłem ku 
swemu przerażeniu, że na mojem łóżku siedzi 
nieznajoma, młoda pani. Nie mogłem pomylić 
się w zajmowaniu łóżka — o czem również prze- 
konało mnie porównanie numeru mego biieżu 
z numerem łóżka. 
Młoda dama nie okazywała zupełnie zamiaru 
opuszczenia przedziału. Dopiero gdy owa pię- 
kwa. pani poszła przebrać się — skorzystałem 
ze spcsobności i szybko rozebrałem się i poło- 
żyłeni się spać. W kilka minut później zjawia 
się ta sama pani w pięknej nocnej toalecie i za- 
jęła miejsce w łóżku obok mojego. 

Noc przesżłc zupełnie spokojnie, od czasu do 


czasu tylko czułem na swej twarzy frendzle jej 
jedwabnego szlafroku. 

Rano zbudził mnie murzyn. Podniosłem z po- 
słania swój rozczochrany „łeb“, przykrytem się 
jednak szybko, spostrzegłszy na. przeciwległym 
łóżku trzy piękne Amerykanki, które serdecz- 
nie się zaśmiały, ujrzawszy mnie w tej toalecie 
Porwałem szybko — kończy ów korespomdent 
-- nojuiezbędniejsze części garderoby i na czwó- 
rakacn wypełznąłem z łóżka. Na korytarzu spo- 
strzegłem  przyjacielą w zaniedbanej rannej 
toalecie, który właśnie robił miejsce kilku da- 
moni, które razem z nim w jednym przedziaie 
spędziły noc. 


Gródek był niema! bezbronny, -- nie przypu- 
szczano bowiem, że od zachodniej, a więc jedy- 
nie dotąd bezpiecznej strony, przyidzie natar- 
cie. Nie przygotowano więc zupełnie żadnej linii 
obronnej. A Gródek, to przecie linia Wereszycy, 
gdyż cofnięcie się na jej wschodni brzeg wzmo: 
cniłoby nas chwilowo wpraw zie, lecz w rezal- 
tacie zerwałoby silniej jeszcze łączneść z zacno- 
dem i zniszczyłoby mosty na. Wereszycy, odda- 
jąc przytem nieprzyjacielowi wyższy i obron- 
niejszy brzeg rzeki, skąd zroiótłby artyleryą 
nasze pozycye, rysujące się na bagnistym brze- 
gu wschodnim. Bitwa przecie nad Wereszycą w 
1915 roku wykazała, iż posiadanie brzegu za- 
chodniego, to klęska przeciwnika. Trzeba więc 
było bronić nie samej Wereszycy, lecz wpierw 
jej zachodniego brzegu, trzeba było słabnącemi 
już rękami sypać okopy i grzebać ziemianki w 
wale kolejowym, który przebiega iu, jak wia- 
domo, z północy wprost na południe, stwarza- 
jąc naturalną poniekąd i dobr podstawę linii 
, obronnej; trzeba było wkopywać się w reduty, 
| oblane już wokół ogniem nieprzyjacielskim, by 
l stamtad bronić dostępu aapastnikowi, prącemu 
| naprzód wśród huraganowego ognia swych kil- 
| kudziesięciu dział. 


W takich warankach poczyuaśa się rozpaczii- 
wa i świetna zarazem obrona Gródka, w takich 
warunkach w wirze bojowym pułk. Sikorski u- 

| jal z rozkazu dowództwa „Wschód“ siłną ręką 
ster walki. Zatrzymując w swem ręku olbrzymi, 
jak na siły swych oddziałów, gdyż około 60 klin. 
wynoszący łuk frontu bojowego, Gsłaniającegu 
Lwów od zachodu, bral puik. Sikorski na swe 
barki hrzemię olbrzymiej cdpowiedzialmości. 
Przerwanie bowiem frontu w którymkolwiek 
punkcie groziło upadkiem całej obrony i konie- 
cznością wycofania sił pod sam Lwów. Rozu- 
miał to dobrze nieprzyjaciel, uderzając, gdyż sił 


cinek linii bojowej, już to na sam Gródek, już 
to na Kamieniobród i most kolejowy na Were- 
szycy, lub na najbardziej w stronę gościńca 
Lwów—Gródek wysunięty odcinek pod Kierni- 
cą i Jackiem, w nadziei, że tam po przedarciit 
się na gościniec, uda mu się zagrodzić rzekomy 
nasz odwrót. 

Trzeba byłe niezwyklej oryentacyi taktycznej 
i ma wszystkie strony wyłężonej uwagi dowód- 
cy, trzeba byłe niezwykłego hartu i twardege 


| zaparcia się żołnierza, aby wytrzymać wżzyst- 


| kie te ciosy, odeprzeć je z równym zawsze dla 
nas sukcesem, a z olbrzymiej stratami dla 
wtoga. Obrona Gródka i całego śrentu dywizyi 
pułk. Sikorskiego, © której szczegółach pisane 
już wiele, lecz nie za wielo, aby cpowiedzieć 


diem naszej wytrwałości i brawury żołnierskiej. 
Wiedziano przecie, o co toczy się walka, wie- 
dziano, jak wielka odpowiedzialność ciąży na 
tej garstce ludzi, którzy swym bohaterskim u- 
porem zasłaniali dostępu do Lwowa, wręcz od- 
miennie, jak w szeregach ruskich, gnanych do 
boju obietnicami, wiadomościami o rzekomych 
zwycięstwach, a wresagie i groźbą, jak n. p. w 
wielkim ataku na Gródek «s 12 na 13 marca w 
nocy. 

A dodać przytem trzeba, iż jako wielki ciężar 
Spadł na barki obrOńúców obowiązek podtrzymy- 
wania Lwowa i ukrywania tego, co się w istocie 
dzialo nad Wereszycą. Dowództwo w najcięż- 
szych już dla wojska warunkach ?arządziło sta- 
łą wysyłkę żywności do Lwowa, aby choć w Czę- 
ści pokryć brak normalnego dowozu. Dzień w 
dzień szły transporty bydła i wszelkich pru- 
wiantów, które choć nie zadowalniały miasta 
w zupełności, chroniły je jednak ci widma gło- 
du. Jednocześnie szły wiadomości, które uspo- 
kajały i łagodziły opinię; a na stałe i zdenerwo- 
wane zapytania: kiedy pójdą wreszcie pociągi 


Biz dmurze Lwowa. 


(A£orespondencya własna „Gońca Krakowskiego”). 
4 (Dokończenie). 


do Krakowa? — odpowiadal,y że jest to kwestyg 
kilku dmi... W ten sposób podtrzymywano do ©- 
statxa ducha w mieście, a gdy sytuacya poczęła 
się rysować wyraźniej uieco, padły na otuchę 
mocne i krzepiące słowa rozkazu pulk. Sikot- 
skiego do żołnierzy, broniących bram Lwowa. 

I zdarzały się wówczas chwile. że brakło nie- 
mal tchu, gdy budziło się pytanie, co będzie, je- 
Śli odsiecz przyjdzie o varę dni, o tydzień póź: 
niej? Czy starczy nam żywności, czy starczy s- 
munieyi i czy starczy wreszcie sił?,,, 

Grzmot armat dobiegał zrazu z zachodu lę- 
kliwie, jakby z olbrzymiej odległości, pózniej 
przycichł na parę dni, aby znów wybuchnąć sil- 
niej, intenzywmiej. I było to tak dziwne, że tego 
zwodniczego głosu chwyiała się cala nadzieja, 
cała ufność walczącego o przedmurze stolicy 
żołnierza. 

Przyszedł wreszcie ten dzień, kiedy to w sza- 
ry, zamglony wieczór, puczęiy nedbiegać bły- 
skawiczne wieści o zajęciu  Rodatycz, Bratko- 
wic, fiariteldu, kiedy jasnem stawało się, że po- 
tężne vderzenie od zachodu rozbija łańcuch ru- 
skich okopów, opasującycih Grodek, że pęka ten 
najęrozniejszy dla nas zachodni front ruski. 

Wtedy do świetnego sukcesu strategicznego, 
który wbrew doświadczeniom poprzednich lat, 
wykazał możność utrzymania linii Wereszycy: 
nawet.w najgorszych dła obrońcy warunkach 

- dołączyła się siła moruinago, wielkiego zwy= 
cięstwa, to poczucie spełnionego, ciężkiego, lecz 
zaszcytnego obowiązku, poczucie, które wszyst- 
kim, od bohaterskiego dowódcy pułk. Sikorskie- 
go, do ostatniego żołnierza, starczyło za najgo- 
rętisze pochwały, za zaszczytny laur bojowy. 


KACIX HUMORYSTYCZNY. 
PODRÓŻ HALLERA. 


Cały świat dziś zarażony 

Niepewności przykrym wądem. 
Mimo groźby i zakazy 

Haller ma przyjechać lądem. 

Ta przed Niemcem ustępliwość 

Nic dobrego nam nie wróży. 

Prés potrwa dwa miesiące, 

Abo aore jeszłwe: dłużej, 


Pi: ikże, że,z Węgrami 

Ma; "śbawem przyjść do zgody. 
Bowiem zbrojna interwencya 
Wyszła dzisiaj całkiem z mody. 
A tymczasem rozpętana, 

Hula wszystkich ludów scysya. 
Lepsze tysiąc karabinów, 

Niżli jeszcze jedna misya 


Coraz silniej się zacieśnia 
Wokół Polski pierścień wrogów. 
Uczy przykre doświadczenie, 
Aby wierzyć w własnych bogów. 
A więc słuszna jest obawa, 
Że gdy w siłę wzrośnie Trocki, 
Polska na tem wszystkiem wyjdzie 
Jak na mydle pan Zabłocki. 
| SR. w w” NEO "IN "w 
SALON PIELE- OWANIA PIĘKNOŚCI 
DROWEJ LAS%i . ICZOWEJ 
ulica Rakowicka L à 
Pielęgnowanie piękności i cery twarzy, usuwa- 
nia plam i zmarszczków. Masaż elektryczny, 
skórne kąpiele parowe. Otwarty od 10—12 i od 
3—6. Porada lekarska od g. 2—4. po poł. 


, Kupujcie Polską 


Pożyczkę Państwową !! 


Numer 103 


GONIEC KRAKOWSKI 


Str. 7 


Petersburg stanie się jutro cmentarzem. 


Paryż (PAT). Francuz, przybyły niedawno z 
Piotrogrodu, udzielił redakcyi „Petit Parisien“ 
następuacych informacyi o połcżeniu w Rosyi: 
Przegiienie przemysłowe doszło do punktu kia- 
tastrofalnego wskutek kzakn pracy, który wy- 
wołała zewolucya. Na kolejach nanuje nieporzą- 
dek taki, że nie mogą one niczego przewozić. 
Koleje są zupełnie zniszczone i nie nadają się 
do ruchu. Z tegn też powodu aie może się odby- 
wać zaopatrzenie miast w żywność. Dochodzi 
do dziwnego, historycznego fakiu, że rewolucya 
powoduje zamarcie miasta. Jeżeli stan obecny 


Napad bandycki wLubelskiem. 

Lablin. (PAL; „Głos Luhelski* donosi, że dnia 
15 bm. w obwodzie chmielowskim, we wsi Zem- 
borzyce, dokonaio pięciu bandytów hapadu na 
dom włościania Zagroby, który wraz ze swoim 
pasierbem stawił napastnikom opór. Bandyci 
dali klka strzałów, kładąc na miejscu Zagrobę, 
a raniąc jego pasierba. Uszli oni nie zabrawszy 
nic, ponieważ strzały zaalarmowały mieszkań- 
ców. 


Strajk policyi miejskiej w Lubinie, 


Latulin. (PAT) Wczoraj rozpoczął się tu strajk 
pclicyi miejskiej, która domaga stę podwyższe- 
nia poborów, podobnie jak inni funkcyonaryu- 
sze miejscy. 


Zawieszenie sądów przysięgłych 
we Lwowie. 
Warszawe (PAT). Rada ministrów odbyła 
wczoraj wieczorem dłuższe posiedzenie, na któ- 
rem sprawę wydawania paszportów zagranicz- 
nych przekazano ministerstwu spraw wewnę- 
trznych. Dotychczas paszporty te wydawało mi- 
nisterstwo spraw zewnętrznych. Ustalono nastę- 
pnie projekt ustawy o budowie dróg wodnych, 
który niebawem po ieryach świątecznych przed- 
łożomy zostanie Sejmowi do zatwierdzenia. — 
W dalszym ciągu ustalono ustrój administracyi 
dóbr państwowych. Rada ministrów postano- 
wila żawiesić sądy przysięglych we Lwowie, 
> sim m m m e AE TEZ) 


Zwycięstwo komunistów w Monachium, 


Wiedeń (B. kor.). Walka o główny dworzec w 
Monachium trwała brzez trzy godziny. Była 150 
zabitych i wielu rannych. Walka zakończyła sie 
zwycięstwsm komunistów. Cały garnizon stoi 
obecnie pod rozkazami nowo utworzonego rzą- 
du proletaryatu. „Berliner Tageblatt" donosi, że 
duże oddziały wojsk bawarskich x artyleryą są 
w drodze ku Monachium. Kiedy nastąpi decy: 
dujący atak, nie wiadomo, ale zdaje się, że rząd 
czeka, aż w okolicy Momachium zbierze odpo- 
wiednią ilość oddanych mu wojsk. 


LĄ LJ a 
Powrót Wilsona do Ameryki, 
Paryż (PAT). „Echo da Paris" pcdaje, że już 
wksótce będą przedłożone prelimi a poko- 
jowe do podpisu przez delagatów atBirackich, 
bułgarskich i tureckich. Prezydent Wilson wma 
Opuścić Paryż dnia 27 lub 28 kwietnia. Zasiçpi~ 
wać go będzie pułkownik House. 
m AEC GGEANORAOCOE |) 


Brerwa w komunikacyi telefonicznej z Warszawa, 


Wskutek przerwania linii telefonicznej pomię- 
dzy Krakowem a Warszawą, zwyktych doniesień 
telefonicznych z Warszawy nie otrzymaliśmy. 


Kiewim w walte 1 samym a 


Kraków, 15 kwietnia. 

(75 Warszawski - korespondent angielskiego 
dziennika „Manchesier Guardian" przeprowa- 
fdził interwiew z pewną wybitną osobistąścią 
rosyjską, przybyłą z Moskwy do Warszawy. 
Osobistość ta, jak donosi swemu dziennikowi 
korespondent, cświadczyła co następuje: 

„Bolszewizm w Kosyi jest dzisiaj wieżą Ba- 
bel. Trocki, Bukharin, Zinowiew zmierzają w 
jednym kierunku, a Lenin i Cziczerin w dru- 
gim. Pierwsi dążą wciąż do wywołania pow 
szechnej rewolucyj, Lenin zaś i Cziczerin już 
W nią nie wierzą, Podczas gdy Trocki i jego 
zwolennicy trwają w wyzywaniu swiata całe- 
80, Lenin i Cziczerin mają na uwadze los bylego 
cesarza Niemiec: który również wyzywał świat. 


dłużej potrwia, to Petersburg zupełnie wyginie, 
liczy on bowiem dziś 600.009 mieszkańców, pod- 
czas gdy przed rewolucyą liczył około trzech 
milionów. Ci, co pozostali w Peiersburgu, zawó- 
wno robotnicy, jak i burżuazya, cierpią straszli- 
wie skutkiem braku środków żywności. W rze- 
czywistości z miasta niegdyś kwitnącego zrobili 


! dziś bolszewicy miasto nędzy, xtóre jutro sta» 


` 
1 


| 
| 
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nie się cmeniarzem. Po wsiach jest przynaj- 
mniej trochę środków żywności. Przywódcy bol- 
szewików zdają sobie zupełnie sprawę z tego, 
do czego doprowadzili Rosyę. 


a dziś jest więzniem w Holandyi. Lenin i Ozi- 
czerin pragną żywo nawiązać stosunki z Buro- 
Bą zachodnią; są oni gotowi zapłacić długi Ro- 
gyi i poczynić sprzymiorzonym kEoncesye. Pra- 
guga oni tewbardziej zrealizować swoje życze- 
nia, ze znajdują się teraz wcbec nowego pro- 
blerau: niezadowolenia włościan. 

Lenin i Trocki dostali się do władzy. obiecu- 
jąc wlościanom ziemię. Pod tem rozumieli oni 
zabranie ziemi ziemianom i cddanie jej chło- 
pom dla obróbki. Stało się jednak, że chłopi 
wzięli ziemię od posiadaczy ziemskich i podzie- 
lili się nig pomiędzy sobą, nietylko ażeby ją 
obrobić, lecz także po to, aby ją sobie przywła- 
Bzczyć. Taki stan rzeczy był przyczyną skrzy- 
wienia programu  socyalizacyi, zamierzonego 
przez Lenina i Trockiego. 

Zamisat zsocyalizować ziemię, znoszącć wiłas- 
ność prywatną, znieśli oni poprosiu jedna klasy 
właścicieli prywatnych, ażeky utworzyć inną 
klasę posładaczy prywatnych. Lenin, który zda- 
je sobie sprawę z takiego stanu rzeczy jest 
sklonny do zawarcia unii z socyalistami mien- 
szewikami, będącymi zwolennikami umiarko- 
wania. Trocki, przeciwnie, jest wprost imperya:- 
listą socyalistycznym, ale tmperyalizm jego za: 
czyna Się już chwiać. Dopóki armia jego skła: 
dała się z ochotników, mógł on na nią liczyć, 
ale odkąd pole działalności militarnej bolsze- 
wików bardziej się rozszerzyło, był on zmuszo= 
ny do zaprowadzenia przymusu wojskowego ł 
teraz obawę jego usprawiedliwia widok armii, 
powsiałej z poboru rekruta, zwracającei się 
przectw bolszewizmu.” : 

Jednem słowem życie łamie na każdym kroku 
teorye i programy bolszewickie. Ażeby się o tem 
przekonać „potrzeba było kompletnego zniszcze- 
mia sił ekonomicznych Rosyi i spławienia jej we 
krwi tysiecy ludzi, którzy tem zawinili, że do- 
puścili do zapanowania nad Rosyą doktryner- 
skich wyznawców bolszewizmu. 
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Korespondencya grafologa. 


„Stokrótka 203*. Honorarjum za ocenę zwykłą w „Gon- 
ca* wynosi K, 10—; więc resztą t.j, K.8'— proszę prze- 
słać ped adresem Administracyi „Gońca“, ul. Dunaiew- 
skiego 7. Proszę również o większą próbkę pisma, naj- 
lepiej jakiś dawniejszy list, byle pisamy atramentem í nie 
na liniach, 

„Sorron Dwadi*. Ocena znajdzie się w najbliższych nu- 
merach „(Giońca*. 

„Maciuś. Listy otrzymałem ; na ocęny kolej w najbliż- 
numerach „Gońca". k 


Kupię modny płaszczyk 
wiosenny czarny lub granatowy. Zgłoszenia pod Płaszczyk 
do Adm. „Gońca”. 1103 


Kto poszukuje 
rentownego interesu albo ma zamiar sprzedać lokal spo- 
żywozy itp., realność, folwark, przyjmuje o godz. 10 do 12, 
Podgórza, Kalwaryjska 12, Parter. A. Griiabaum. 1102 


Gukiernik 3 
poszukuje posady, reflektuje na Zakład leczniczy, pracu- 
jąc 8 lata w Zakładzie, Łaskawe zgłoszenia pod „Cukier- 
nik“ poczta Pleszów. 1101 


Subjekt cukierniczy 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia „Cukiernik* poczta 
Pleszów. 1100 


|.//// żamienią dom 
na Czarnej Wagi, na mieszkanie w Sródmieściu na parte- 
rze lub skłep z mieszkaniem na dogodnych warunkach. 
Wiadomość: Czarna Wieś, ul, Miechowska 1. 20. 1098 


„ Rower damski 
w niezłym stanie do sprzedania. Oglądnąć można mię: 
dzy godz. 2—4 popoł., ul. Szlak 34, parter na lewo, drzwi 


drugie. 1207 
Maszyny Go p:sania 1179 
przyjmuje do gruntowne! naprawy i czyszczenia. WI. 


Keyha i Juł. Hecker. spec. mechanieyv, Kraków, Kurneki 1. 


—— — 


Do zrandamnia 
aparat altanowy ze slatewam korbowym I 5 dekoracye 
dla zawodowych fołogrutów, Wiadomość: De Kięcszi ją 
w Jędrzejowie „Gisernia*. 1209 
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Artysta poszukuje modelki, 
klasycznych form, wytwornej. Wynagrodzenie wysokie 
Pisać pod „Apollo“ do Adm. „Goñca“. 1111 


Egzaminowany palacz 
poszukuje posady. Józef Kogut, Łopuszka mała, poczta 
Kańczuga. 1104 


Wytłworny, 
pełen talentu i temperamentu, ujmującego exterieur, sa- 
motny wdowiec, zamożny i niezależny, pragnie poznać 
młodą damę z najlepszego towarzystwa, piękną, muzy- 
kalną, samodzielną. Zgłoszenia szczere pod „irydyon 40* 
do Adm. „Gońca“. 1110 


Pierwszorzędny stroiciel fortepianów 
ze Lwowa, Artur Smutny, Kraków, Tomasza 6, przyjmuje 
strojenia i reperacye. 1141 
Kompietne urządzenie 
maszyn stolarskich z narzędziami zaraz do sprzedania 
u Jana Bachniaka w Starym Żywcu, pt. Żywiec. 1148 


c Poszukuję mlyna 
do wydzierżawienia. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
A. Fedorowicz, Zakliczyn n/D. 1075. 


; Parcela 85 zążni kwadr. 
z pojedynczem mieszkaniem do sprzedania. Wiadomość: 
Oleszek St, Królewska 54. 1077 


Leczenia ziołami 1010 
i środkami domowymi, pinc, żołądka, reumatyzmu, cery 
i Hygiena Duszy, razem 450 stron druku, 10 koron, z prze- 
Syłką, z góry. Dr. Breyer, Kiaków, Wolska 36, 1010 


specyałista Rowalsko-powozowy 
wykonuje własnoręcznie resory, kuje konie, rozmaitego 
rodzaju wozy, poszukuje miejsca za majstra lub zastępcę. 
Majster kowalski Stanisław Król, Kraków, Grzegórzki, 
Chodkiewicza, Nr. 17 u pana Bojarskiego. 1086 


i inteligentny przystojny kawaler lat 26, 
mający 80 tysięcy koron, z braku znajomości ożeni się 
z panną lub wdową do lat 24, posag 20—30 tysięcy ko- 
ron wymagany lub własność jakiegobądź interesu. Zgło- 
szenia z fotografią do Administracyi „Gońca“ dla „Samo- 
tny H. 8.“ 1176 


Naturalne osalki do kos 1190 
100 sztuk 50 koron, dostarcza E. Fischmann, Oświęcim. 


Kupuje starą 
garderobe, bieliznę itp. Na żądanie przychodzę do domu. 
Fałkowa, Czarna-wieś, Konarskiego 6, 1101 


Auto osobowe 
do wynajęcia każdej chwili. Wiadomość uł. Czarnowiej- 
ska 27. i 1195 


Czortków, 
ù iekarzn Drze Mojmirze prosi o wiądomość, żona, Kræ- 
ków. 1183 


Per 


Prosi się „Znicz* w Stanisławowie ; 
o przedruk: Jan Janiczek z Kołomyi zdrów i żyje 1184 


Z braxu znajomości 4170 
nawiąże korespondencye kawaler lat 37, katolik handlo- 
wiec z panną w celu matrymonialnym, posiadająca gho- 
ciażby małe gospodarstwo gruntowe. O «głoszenie upra- 
sza pod „Rolnik 1111“ do Admin. „Gońca? Kraków. 


Właścicielom domów z komfortem 
taksamo jak właścicielom wil z ogrodami przeprowadzamy 
sprzedaż ich realności Bezpłatnie, jeśli zgłoazą się do mas 

, najdalej do końca kwiatnia 1918. 
Pierwsza Bsiicyjskie Biuro Informacyjne 
HIERONIM WEISS i Ska w Krakowie 
ul. Smoleńsk 16, Tałeton 2453. 1205 


Główna wygrana milion koron. 


Łosy do V-tej klasy-Loteryi Klasowej 


ze współudziałem Państwa Polskiego 
u do nabycia w Kantorze sprzedaży 


BRACI SAFIER, Kraków, PI. Dominikański 1. 


Ciągnienie do 8 maja 1919. 
CENA LOSU: ósemka K 25, ćwiartka K 50, połówka 


K 100, cały los K 200. 
poczto 
1187 


Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem 
lub listem pieniężnym. 

ANTYCZNE MEBLE: 

a 
oryg. iranc. sekretarzyk „Empire*; szafa „Empire“ 
ozdobna iawrustacyami; Komódka franc. -iukrust. per- 
łowcem i bronzem; ant, stół do kart z artyst. inkrmęt. 
antyczne biurko, biblioteka i karło; sypialnia „Empire' 
w stylu „Biedermeiera* ; duży sekretarz ze scenami inkr 
wysprzedaje prywatnie polska rodzina | 
Kraków, ul. Jabłonowskich 20, I p., na iewo, 

Oglądać można oa 10—12 i od 3—6. 


400 
Í 


Wii robót ntroigatorkich, 


do plakatowania i t. p., rozpuszczalny w zimnej wodme, 
częściowo lub w beczkach, sprzedaje Krakowskie Błuro 
ogłosze ñ, Kraków, Dunaiewskiego 9. 1083 


Na piwwincye wysyłka koleją loco wagon w Krakowię. 
jle możnościnadsyłać własne naczynia. 


ADAM ZEMBRZYCKI 
Magazyn papieru, Kraków, Floryzńska L. 8 


poleca 1149 


największy wybór kan świętęcznych 


oraz papiery listowe. 


Str. 8 


Poszukuje się 1155 


majstrów wojskowych 


1 NI HI klasy b. armii custr. w charakterze kowali, stelma- 
ahów | specyalistów do maszyn służących do obróbki drzewa. 


Zgłoszenia do Warsztatów Taborowych w Kielcach. | B. 


waj 


4 z e E 3 
5 mg. roli, $ mg. wikliny, Zig” 
dom i stodoła obok Krakowa w pobliżu Wi-| %5 2% 
sły nadaje się także do wyrobów betonowych, A z? 
sprzeda rządowo upoważnione biuro parce- | „7% x 
iacyjne w Krakowie, Grodzka 26. Może być; Bs — 
l na spłaty. 107: | BË 
PTT 3 


DLA PRZEJEZDNYC 


i miejscowych 


BAR NARODOWY, Kraków, 


plac Muryacki I. 3. 
vis á vis kaścioła N. P. M 
poleca P. T. Publiczności: pokoje go- 
ścinne, gabinety z osobnem wejściem. 
Bufet zimny i gorący, oraz śniadania, 
obiady i kolacye. Duży wybór wędlin 
wieprzowych. — Wódki i likiery. — 
Wina różnorodne i szampańskie. Piwo 
beczkowe i flaszkowe. 
Ceny umiarkowane | 1160 Ceny umiarkowane! 


SUSOG 


Dostarczają po cenach nejniższych 
Dostawcy Klinik Uniwersyt. Jagiell. | Szpit. kraj. 


Kraków, ul. Sławkowska 6. 


STANISŁAW BARAN i Ska 


Magazyn Instrumentów Lekersko - Naukowych 


Nadszedł ze Szwa 


KAUCZUKU 


(płytki kauczukowe czerwone i różowe) 


Ważne dia Panów Dantystów. 


W NZ 


Kupię rower 
dobrej marki, w dobrym sta- 
nie, priczessy ciemne ze stru- 
ksu wełnianego i płaszcz ka- 
waleryjski hrązowy. Część ce- 
ny mogę wypłacić tyton:em. 
Zgłoszenia pod „Rustem* do 
Biura dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca, Kraków, 

Jagiellońska 7. 1099 
00000%58000000000 


AYO 


= 


NOWE KURSA 


w szkole rachunkowości państwowej i buchalteryi 


rozpoczynają się w dniu 2-go maja b. r. Pismo poświęcone 
P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi kojgreeniuimalżęństę 


GONIEC KRAKOWSKI 


: Każdą ilość , 
wiader i ćwiariek na piwo 

kupi po najlenszych cenach 
owar ikcyjny w Fenczynku. 


Numer 104 


Przyjmiemy zaraz 1188 


fachowego majstra Poleka do iebrykacyi marmołady. 


Reflektujemy tylko na siłę wybitną. Oferty wraz z poda- 
niem warunków i odpisy świadectw nadsyłać do Perowej 
Suszarni Jarzyn | Owoców w Tenczynku obok Kizeszonic. 
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Już nadeszły maszyny do pisania 


różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki 
amerykańskie i kalki. 1168 


Ceny bezkonkurencyjne! Specyainy warstat reparacy:ny. 


Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 
starannie i po nizkich cenach 


RUDOLF NOWAX 


Kraków, ui. Grodzka L. 44. — Tel. 354]. 
p 


Li Podwyższenie cen prądu elektrycznego i 


W myśi uchwały Komisyi gazowo-elektrycznej 
z dnia 8 kwietnia 1919 r. podwyższa się cene 
prądu 

dla światła z K 2— na K 210 za 1 kwg. 

dla motorów z K —'80 na K 1= za 1 kwg. 

Podwyżka obowiązuje począwszy od odczy- 
tów kwietniowych, czyli że rachunki za maj wy- 
stawione będą już po cenach podwyższonych. 

Kraków, dnia 14 kwietnia 1919. 


naka 


GR 


udziela się również nauki listownej. 


= ORTUNA 


Redakcya I Administratya 
Kraków, Rynek gł. 11. 
Numer pojedynczy K 1:20 


Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9 
do 6 popołudniu. 


u AW 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 25, 


Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu. 


Podwyższenie kapitału akcyjnego na K 30,000.000. 


Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z dnia 18 lutego 1919 r. uchwaliło 
wyższyć kapitał akcyjny z K 8,000.000.— na K 30,000.000.— przez emisyę nowych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi po 
.— im. wart., przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych warunków emisyi tych akcyi. 
Gdy z powyższej emisyi sztuk 55.000 akcyi im. wart. K 22,000.000.— obejmuje Konsorcyum składające się z kapitalistów 
krajowych na własny rachunek sztuk 30.000 akcyi im. wart. K 12,000.000.—, przeto zamierzonem ik pozostałe 25.006 sztuk 
akcył im. wart. K 10,000.000.— przedłożyć do publicznej s 


SUBSKRYPCYI, 


przyczem przyznane będzie również dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, 
iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya. 

Bliższe warunki odnośnie do wykonania prawa poboru ogłoszone zostaną w swoim czasie. 

Celem możliwego zabezpieczenia sobie przydziału sztuk, przyjmuje się już teraz 


. . zgłoszenia i wpłaty 
na powyższą subskrypcye sztuk 25.000 imiennej wartości K 10,000.066.— akcyi Banku Galicyjskiego dia 
nandiu i przemysłu obecnie Banku Polskiego dia rolnictwa, handiu i przemysłu 
pod następującymi warunkami : 
1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 500.— za każdą akcye z doliczeniem 5°/0 odsetek od dnia 1 stycznia 1919 
do dnia wpłaty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K 470.—. 
2. Tytułem zadatku złożyć należy K 150.— gotówką za każdą zgłoszoną do objęcia akcyę. 
3. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania. 
4. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom w swoim czasie po skonfekcybnowaniu sztuk, za zwrotem tymczasowego 
potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złożeniem reszty ceny kupna. 
. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci wpłaconą tytułem zadątku kwotę wraz z odsetkami 2?/o. 
6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od dnie 1 stycznia 1919 na równi z akcyami dotychczasowemi. 
7. Zgłoszenia przedwstępne i wpłaty zadatków dokonane być mogą do dnia 15 kwietnia 1919 
w Krakowie: w Banku Galicyjskim dla handlu i przemysłu, Rynek 25, 
w Filii Banku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
e 4 w Filii Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyt i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
we Lwowie: w Banku Krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi APE z W. Ks. Krakowskiem. 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Dyrekcya Elektrowni. 
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Wydawca: W zasłepstwie Spółki Wydawniczej „Editor“ Jerzy Konarski, Z Redaktor odpow.: Jan Słankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie 


